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tPrzypominamy crytelnSkom, że ostatnie 
fcetferesy partji eocjałi«tycanych różnych kra­
jów uchwaliły wystąpić z Ii-ej Międzynaro­
dówki, a jednocześnie zbadać warunki przystą­
pienia do Ill-ej moskiewskiej międzynarodów­
ki, łub też, o ile to ostatnie nie dojdzie do 
skutku, porozumieć się wspólnie co do utwo­
rzenia nowej międzynarodówki, łączącej w so­
bie wszystkie elementy szczerze socjalistyczne 
i rewolucyjne.

W myśl tych uchwal socjaliści francuscy 
wysiali do* Mo słowy tow. Cachin'a i Frossard‘a, 
u ezawiśLi socjal śći Niemiec wysłali tow- Cris- 
piena, Dittmanoa. Dfiuoniga i Stóckera. Wysia­
ła też swych delegatów angielska Niezależna 
lartja Pracy, Ponieważ przyjazd tych dele­
gatów zbiegł eię z drugim kongresem Ill-ej 
Międzynarodówki (o którym napiszemy jesz­
cze), zeszli s ‘ę  w Moskwie jednocześnie zdecy­
dowani zwolennicy komunizmu i kandydaci do 
nowej wiary, mistrzowie prawosławnego socja­
lizmu 1 ich zahipnotyzowani uczniowie z Za­
chodu, rozkazodawcy sowieccy i ich posłuszne 
owieczki z partji zachodnich, należących już do 
Ill-ej Międzynarodówki.

Nie wiemy jeszcze szczegółów przebiegu 
obrad w sprawie przyjęcia francuskiej, nie­
mieckiej, angielskiej partji i  in. Ale z tego, co 
wiemy, wynika niezbicie, że bolszewicy dzię­
ki swemu nieprzejednanemu stanowisku wo­
bec socjalizmu i  socjalistów, swej arogancji 
bezprzykładnej i zaślepieniu sekciarstkiemu, 
wyrządzili wielką przysługę partjom socjali­
stycznym. ' *’£•(.' o!> ob *?ś , ctrrr

iW statucie, uchwalonym na kongresie w 
Mcslkwie, głosi się bez wszelkich ogródek za­
sadę dyktatury proletarjatu bez względu na to, 
czy proletariat jest w większości, czy mniej­
szości. Dyktatura ta sprowadza się do dykta­
tury zarządu partji komunistycznej, obdarzo­
nego nieograniczoną władzą. Teror uważa się 
za konieczny środek walki, bez którego niema 
rewolucji. Odrzuca Się zasadę wolności prasy, 
ełowa i t. p. Partja komunistyczna ma być 
podzielona na jawną i tajną organizację. Zno­
si się wszelką samodzielność partji narodo­
wych, które stają się sekcjami Międzynarodów­
ki moskiewskiej, « Moskwa staje się ośrod­
kiem, skąd wychodzą wszystkie zarządzenia i 
rozkazy na cały świat komunistyczny.

Co się tyczy warunków przyjęcia do Mię­
dzynarodówki moskiewskiej partji socjalistycz­
nych Zachodu, to taktyka bolszewików była. 
zdaje niejdnolita względem Francuzów i 
Niemców. Tak wnosić można ze słów Crispie- 
na, który twierdzi, że warunki 40 w ostatniej 
chwili, kiedy Francuzi już wyjechali, zostały 
niezmiernie zaostrzone.

Da się to objaśnić tern, ze bolszewicy wie 
pmwiazuja tyle uwagi do socjalizmu franru- 
sidMO,* co ‘niemieckiego a dlatego są wobec 
tego ostatniego bardziej wymagający. Powtó- 
re” stanowisko bolszewików uzależnione było
niewątpliwie od'zw ycięż'eS°. ? . . J ?288 Po­
chodu wojsk sowieckich i nadziei bliskiego ze*, 
knięeia się z komums'ami m ę tn ie  mu Na­
leżało wi?c silnym, dyktatorskim, n a c ie r a  
zmusić niezależnych do wypowiedzenia się
„za“, lub- „przeciw", n •- . . . .
fc Nacisk ten *v zdwoił d o le g a j niemiecką. 
iPcdflaw gdy z początku wszyscy wypowieozie- 
li się stanowczo przeciwko żądaniu oorszew 1- 
feów wyrzucenia z partji starych i zasiuzonyen 
eJonków, to .w końcu Dhuniig i Stocker gloso­

wali ra „czarną listą" bolszewicką. Z arty­
kułu Crisjpiena dowiadujemy się, że bolszewi­
cy wyklęli wszystkich prawie przy\Vódców nie­
zawisłych, jak Ledeboura, Ddtoiaruia, Heu- 
ke‘go, Breits heid'a, Cohn'a, redaktorów „Frei- 
heit“ i „Leipziger Volkszeitung", nie mówiąc 
jut o Kautskykn i H'lferdingu, których wyda­
lenie z ipartji bolszewicy postawili jako pierw­
szy warunek. przyjęcia jej na łono komuni­
zmu. Około 60 posłów do parlamentu musia- 
noby wyrzucić z partji, żeby dogodzić Moskwie. 
Zażądano dalej od niezawisłych, aby rozbija­
li związki zawodowe. Ba, zażądano od nich, 
żeby Jeszcze przed zebraniem się zjazdu par­
tyjnego, który dopiero ma rozstrzygnąć o po­
łączeniu się z Mostową, usunąć wszystkich tych, 
którzy wystąpią przeciwko wąruoJiom mo- 
Bkiewsklmf W ten sposób zjazd przekształcił­
by się w komedję.

Ale i na tom nie koniec. W razie przyję­
cia przez zjazd wszystkich warunków Moskwy, 
niezawiśli nie "będą jeszcze przyjęci do świą­
tyni ikomuuizmu, albowiem wówczas dopiero 
Moskwa zbada, czy i o de niezawiśli „dojrze­
li" do tej łaski i tego zaszczytu. Rozumie się 
6amo przez się, że zażądano połączenia się 
niezawisłych z koci unistami niemieckimi.

Otóż Dńumig i Stbcker glosowali za wszy- 
slkiemi warunkami bolszevriakiemi: „FreiheR", 
która po powrocie delegatów do Niemiec, otwo­
rzyła dyskusję na temat Ill-ej Międzynaro­
dówki, wydrukowała opinję Dautmiga i Cris- 
,plena. Pierwszy jest bezwzględnie za przystą­
pi ecięm. do Moskwy i praktycznem zastosowa­
niem wszystkich warunków, narzuconych przez 
Moskwę, nie wyłączająo żądania wydalenia 
Kauteky‘ego i Ilillerdinga. Crispton natomiast 
naaywa przyjęcie warunków bolszewickich sa­
mobójstwem dla partji, ostro piętnuje żądanie 
wydalenia z partji starych i zasłużonych człon­
ków, jedynie dlatego, że nie chcą przy siądź 
na nieomylność Moskwy. „Wystarczy poja­
wienie s'ę jakiegoś (karierowicza, nadużywa­
ją  ego frazesów radykalnych, by wydostać się 
na czoło partji i uchodzić za wybrańca". (Nie 
od rzeczy będzie dodać, że ten sam Stbcker, 
który dzisiaj „wyrzuca" z partji Kautsky‘ego 
i Hilferdinga, jako zbyt imało radykalnych, na 
początku wojny, jako korespondent wojenny 
wychwalał zdobycie prze* Niemców Leodjum 
w Belgjil). Ze sprawozdania Crispiena wyni­
ka, że najbardziej nieprzejednanym byl Le. 
nin, który na posiedzeniu komisji zażądał od 
socjalistów zachodnich, jako warunku przyję­
cia ich do Moskwy, aby zarządy partyjne skła­
dały eię comajmnięj w % ze zdecydowanych 
zwolenników komunizmu. .Wniosek ten w ko­
misji upadł,,ponieważ delegaci zagraniczni nie 
chcieli się nań zgodzić, ale później wskutek 
rozłamu wśród delegatów wniosek ten prze­
szedł, Jako przewodniczący delegacji. Grispien 
odrzucił-warunki bolszewickie, ponieważ par­
tia dała mu pełnomocnictwo do rokowania z 
bolszewikami na zasadzi uszanowania auto- 
nomji partji, wrunki zaś bolszewickie są ró w ­
noznaczne z rozwiązaniem partji.

Jeszcze ostrzej i bezwzględniej rozprawia 
się z żądaniami hoUzewickieini najpoważniej­
szy organ niezawisłych „Leiipziger VoWcszei- 
luąg'ipiszącr . ̂ ędzynarudówka moskiewska 
zabita wielką myśl zjednoczenia międzynaro­
dowego wszystkich rewolucyjnych partji so­
cjalistycznych świata. Zabiła doszczętnie, na 
lata całe. Nie chce ona być międzynarodów­

ką wszystkich rewolucjonistów, leca tylko mię­
dzynarodówką komunistów". Następnie pisaftń* 
to twierdzi, że przyjęcie warunków 'moskięw- 
skińh byłoby przekreśleniem samodzielności 

partji niezawisłych i oddaniem się pod komen­
dę przywódców partji komunistycznej w Niem­
czech. Pismo nazy.wa „czemś nieslychanem" 
i  „szaleństwem" myśl kierowania ruchem ro­
botniczym całego świata z jednego ośrodka i 
zamiar narzucenia ni i ędżyna rodowemu rucho­
wi masowemu charakteru konspiratorskiego 
„Nigdy chyba żadna partia ni© stawiała jesz­
cze podobnie warjackich żądań. Na to może 
być tylko jedna odpowiedź: jednomyślne bez- 
względne — ni© do przyięcial Jesteśmy prze­
konani, że partja w całości dojdzie do tego 
wniosku. Jesteśrrty w istorto nietmiernie c;e- 
kawi, czy znajdzie się w partji naszej ktokol­
wiek, ktoby s>ę ośmielił zażądać przyjęc'a wa. 
ranków bolszewickich". 7|V, t

. ,Widzieliśmy wyżej, że się znaleźli.
• A je*t ich znaczniej więcej. Bo oto Koe- 

cen w Italie bez zastrzeżeń przyjmuje warun­
ki holsaowiukię, godal « ę  na wstąpieaie do 
niemieckiej parijć kpmunh>tye*nej (czyli na 
całkowitą kapitulację przed Moskwą), uważa­
jąc, że nazwa partji to rzecz czysto „zewnętrz­
na (!)*.

Przeciwko żądaniom Moskwy występuje 
tow. Hilferuing. Wykazuje on, że iądauia te, 
pomijając wszelką kwestję osób, są nie do przy­
jęcia z zasadniczego punktu widzenia. Hilfer- 
ding rozpatruje aarazie tylfce sprawę organiza­
cji partji, która podług propozycji bolszewi­
ków ma się wyrzec swej samodzielności i pod­
dać się żelazu ej dyscyplinie moskiewskiej. 
Przypoinma on początki ruchu socjalistyczne­
go w Niemczech, gdzie Lassa Ile również dą­
żył do żelaznej dyscypliny partyjnej. Zasłu­
gą Bebla i Liebiknachta było to, że zdemokra­
tyzowali organizację robotniczą, opierając ją 
ma zasadzie swobodnej decyzji jej członków. 
Frzez to przezwyciężono charakter sekciaraki

organizacji robotniczej i 'ńadano jej charakter 
mchu masowego. Samodzielność organ zacji i 
prasy partyjnej była warunkiem późniejszego, 
(Oader intensywnego żyda partyjnego.

Obecnie bolszewicy chcą powrócić do o- 
kresu przezwyciężonego przez robotników Za­
chodu. Całym ruckenu. robotniczym ma kiero­
wać ciało centralne, nieodpowiedzialne przed 
nikim, gdyż m d oda „oczyszczania" od elemen­
tów niepożądanych prowadzi do lego, że nie­
ma miejsca dla jednostek „podejrzanych". 
Przy takim sysleniie jednostki najbardziej u* 
myślowo wyrobione padają o! arą podejrzeń i 
zostają usunięci od pracy.
’ - Co najdziwniejsze jednak: przy systemie 
tym masy robotnicze nie wiedzą nawet, lito stoi 
na czele organizacji, alHowiem bolszewicy żą­
dają, aby obok organizacji legalnej istniał® 
też organizacja nielegalna. Kierownice zaś tej 
bstalijjej nie są znani ogółowi. A dalszym 
zńófru warunkiem fe>lśzew'’ófcim jest, aby kier 
rownictwo legalne bezwzględnie podporządiko- 
wywńło. się luęrowmrtwu nielegalnemu. Oiyłi, 
że czlępkowi© partji, nuąa partyjna traci wSzel- 
ki wpływ ua bieg spraw P-'vrt.yj.iycK, podlegając 
rozkazom ciała 'konspiracyjnego, i’ %

Jeżeli metody bolszewickie mogą jeszcze 
być zrozumiałe w Rośji, gdzie się ma do czy1- 
nienia * nierozwiniętym proletariatem, a * dru­
giej strony z szeregiem wybitnych przywódców, 
to na Zachodzie zastosowanie takiej metody 
jest wprost niemożliwe. Socjalistycznie uświa­
domieni robotnicy w żaden spo&ób nie pozwo- 
lą, ©by ich traktowano według recepty bolsze­
wickiej. Organizacja, oparta na metodach bol­
szewickich, wkrótce padłaby ofiarą rokoszu, 
lub też całkowitego zobojętnienia ze strony jej 
członków. „Przeniesieni© metod rosyjskich 
na Zachód byłoby wpro&t obłędom. Postano, 
wicnia w jednej tylko sprawi© organizacji czy­
nią warunki moskiewskie ' ńiemciliwemi fl« 
przyjęoia".

jaszcze o placówkach zagranicznych.
Przed kilku dniami omawialiśmy na łem 

miejscu lekkomyślną gospodarkę naszego Rzą­
du w stosunku do placówek zagi-anicznych, 
która zupełnie nie odpowiadają swemu celo­
w i

Sądzimy, łe  miarodajne czynniki pawinay 
wreszcie dokładnie w sprawę tę wejrzeć i u-* 
stalić ostatecznie etaty tych placówek, na któ­
re wobec opłakanego kursu naszej waluty, ło­
ży się miljpuy, mil jony marek. Jesteśmy zda­
nia, te regulacja naszych urzędów zagranicz­
nych nie przedstawia obecnie większych trud­
ności, zgórą roczne doświadczenie pozwoliło 
sprawie tej już na tyle dokładnie zarysować 
się, ta nawet nasi niefachowi referenci i szefo­
wie ntausU^jaloi mogli się spostrzedz, która * 
tych placówek ma rację bytu, a którą należa­
łoby jaknaijnybciej zlikwidować. .

Nie rozumiemy n. p. dlaczego w Rzymie 
kreowano konsulat generalny i dlaczego kon­
sulat ten dotychczas istnieje, skoro wiemy, że 
już k ilkakro tn ie  zwracano uwagę Min. Spraw 
Zagranicznych na brak potrzeby istnienia tej
instytucji. ę-.-ońr

Teoretycznie konsulat ma ułatwiać stosun­
ki handlów© dwu zainteresowanych państw. 
Ale kon.a z rzędem temu, kto się u nas zgło­
si i oświadczy; żq  doznał pomocy “od którego­
kolwiek naszego konsulatu we Włoszech, po. 
mijając już konsulat w Rzymie, gdzie jak wia- 
donió handluje się tylko staFzyaną i dewbćjo-

nnljami. Nie przeczymy natomiast, że pla­
cówki konsularne polskie w Genui, Medjola- 
ni© czy Tryjeście mogą nam być w przyszło- 
śsi potrzebne. Ale nie w Rzymie, gdzie nawet 
niema dla kogo wizować paszportów, bo nie 
sądzimy aby w tych czasach napływały tam ta­
kie nieprzebrane falangi pobożnych pątników 
ażby państwo nasze miało dlatego utrzymywać 
konsulat generalny, składający eię z  sześciu u- 
rzędników i urzędniczek. 
l > Ozy nie byłoby wlaiciwazelm ustanowić 

przy poselstwie w Rzymie zwyczajnego agenta 
konsularnego dla wizowania paszportów? 
Sprawy handlowe, o ile może być obecnie o 
nich mowa, mógłby wspaniale załatwić radca 
handlowy poselstwa, którego czynności ogra-' 
ntczają się do nadsyłania uczonych raportów i 
referatów.

Mamy powody przypuszczać, że konsulat
generalny w Rzymie stworzono dla osoby kon­
sula generalnego, Ekscelencji Janiszewskiego 
(lak się każe nazywać), który poruszył by| 
swego czasu wszystkie czarne siły aby przejść 
do polskiej służby konsularnej i ostać eię wi 
Rzymie, gdzie trudni się, z amatorstwa, siku-' 
pywatitom przeróżnych (kościelnych antyków I, 
miniatur. _ 4

Osobę Ekscelencji Janiszewskiego łatwo 
określić: były czynow nik  rosyjski, % oportuni­
zmu i z przekonania bijący pokłony przed lada 
rewerendą, nawet niekonieczni® z fjoletową
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wypustką pcatacką czy kardynalską; człowiek 
sprośny; ograniczony, a eprytny, oto przebie­
rający w środkach o ii® prowadzą do celu, — 
by]® wyżąj! Bolszewicy rosyjscy w swoich o- 
licjalnych publikacjach tajnych carskich do­
kumentów ogłosili, ie  należał on do ochrany, 
będąc attache przy roś." ambasadzie w Rzymie.

Mówiono nam, że był czas, kiedy Eksce­
lencją Janiisżoweki przygotowywał swoich u- 
rzędników.^na to, So konsulat „Jego" może być 
„niestety" zwinięty, — jednakże on, Janiszew­
ski,-uczyni wszystko, aby przekonać warszaw­
skich laików i dyletantów o bezwarunkowej 
potrzebie pozostawienia jego osoby i urzędu w 
spobcju.

Czyżfoy warszawscy dyletanci przyznali mu 
rację?- A.

Wraże»'a z wycieczki agitacyjnej

(MIMO

£?«

Chlaśnięcia.
Kontrasty. ,

...Na froncie leje się krew,
Ofiarna krew tok iem ,
Co .walczy z wrogiem, jak lew!...

Kruwonu waza świeża <v „
Jcdzie aa wykwintny stół    ......
Warszawskich, „myśliwskich" kół;,
* •’ s ’r~:s
Co dobie usłały w Klubie 
Pióżmaez®, słodki® lar niente...
Takiego ducha to luibię!...
Ilumory Jut dobrze „cięte"!.,.

Niech żolaiora pierś swą nadstawia,
Gdy go bojowy gna m l  
I cios za ciosem ponawiaf...
A paskarz, grał będzie chlał

/

Z wazy srebrzystej, zrossooej,
Pieniące, drogie kruszony,
I będzi& wciąż „patryjotą",

Drugim „Kościuszką", „ReRanem", — 
Wreszcie ®fę zwali pod stół,
>Na plusz klubowy, nad ranem!...

On będzie „za Polskę czuT’,
A żołnierz niech tam się bije!..
T® Jego już „nałóg psi"l...

Graf, paskara, co z Polaki drwi,
Niechaj nam tyje i tyje!..

vs, -Wacław Wolski.
5 v * '  ■ .: . . .  - : ;v « ,

-  O. K. W.
W piątek to . 8 września o goto. 10 

rano w Zwfąztu Posłów Socjalistycznych 
odbędzie się posiedzenie 0, K. W. łącznie 
z Klubem Posłów.

Wszystkich tow. członków O. K. W. ! 
Związku Posłów prosimy o obowiązkowe 
pwybyde. ■ ■ ‘ > ałwsmeio s n i. *

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne)

W' lokaju jednej ze Szkól warszawskich 
■*ro praca „dla Państwa". Duża, obszęrna 
klasa tej szkoły zastawiona ławkami, w któ­
rych drzemią starsze, poczciwo księże gospo­
dynie z Chrześcijańskiej Demokracji, lub mło­
do dziewczęta, czy mężczyźni — z konfederacji 
koóędza Oraczewskiego. W końcu sali kilkoro 
urzędników i urzędniczek przygotowuj® doku­
menty podróży... * ,

Cisza..- Oceekują godzinami — mają je­
chać!

At wreszcie wpada referent „Żywego Sło­
wa", załatwia interesantów, dftje zlecenia — 
komenderujet A oto echemat przemówień; 
Punkt pierwszy, drugi, od «ebie: „ONjuael- 
twku Państwa krótka awieźle, o tom już wszy­
scy wiedzą!",

W d&lazyin «?ągu przygotowania, pako­
wani® afiszów, odezw, broszur. Każidy dostaje 
pakę afiszów z podobizną gen. Hallera do 
rozklejenia po wąiaoh ł  miastecxlmoh, „Rotę 
przysięgi'1 gon. Hallera, ..Apel do rzemieślni­
ków" gen. Hallera i i  d.

Jedna grupa osób już gotowa, z komen­
dantem p. Gałkowskim na oaele — rusza już 
w drogę prze* Koluszki do Opoczna, Koń­
skich, Nowego Miasta — przez Grójec. Po ty­
godniu wraca. Wszyscy cywile, tyllso p. Gał­
kowski wojak — z plecakiem i manierką. Ko­
mendant dociera *® swym oddziałem do Opo- 
czna i trafia tam na „opoczyński grunt". Jak 
się później wyraził, zdając raport p. referen­
towi „żywego Słowa" po powrocie, „cały po* 
wiat zorganizowany pięknie, leesc... z poko­
stem bolwedartkim, a nawet jak mówdą, to 
ten starosta opoczyński -* to bolszewik. Prae- 
mocą zdobył władzę w powiecie. Sam się mia­
nuje prezesem Komitetu Państwowego Obro­
ny Państwa! Pociąga do odpowiedzialności 
karnej agitatorów Narodowej Demokracji, wy­
stępujących przeciw Państwu, np. Kaweckie­
go". (Patnz rezolucję Sejmiku powiatowego z  
dm. 15 lipca 1920 r).

A* oto i wiec. Plao KoMueiziki pełen, 
przemawia wielu mówców. Występuj® (komen­
dant grupy propagandowej, zaczynając: „Lu­
du polski, raportuję ci w imieniu gen. Halle­
ra", a dalej mówi, to to Jago, gen. Hallera, 
tyllco zasługa — ocaleni® Warszawy! nic o 
Naczelniku (wedl® instrukcji). Hr. Plater mó­
wił krótko, wniósł tylko okrzyk: „Niech tyj® 
Francja". A gdy poseł Mizera po gorąoem 
przemówieniu zakończy! okrzykiem: ..Niech
tyj® Marszałek JAwf Piłsudski ! jego dzielni 
pomocnicy Józef Haller i Rydz śmigły" — 
stracił coś na humorze komendant propagan­
dowej grupy. Po elooówonym wieeu prosił p. 
6- o skreślenie ze sprawozdania okrzyków po. 
eła Mizery. ©■« fV~

Na drugim wiecu p. boimeadanl grupy 
mórwil o pobożności gen. Hallera, zestawiał 
go a Fochom, twierdząc, ie  jeden ocalił modlł- 
twą Francję, drugi Pdskęl

Na (konferencjach s działaczami badano 
grunt, pytano, dlaczego p. Sobcoańskl nie jest 
prezesem komitetu, choć go jpełnomocnikletn

I! r !!
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Podróż do Rraeścla. — Demolcratyzm w woj- 
' iku. — Książę minister i  legiju-brygadjer.

Niezraieni pderwszą nieudaną wyprawą
do Mińska na konferencję pokojową, śmiało 
i odważnie puściliśmy eię po raz drugi w po­
dróż, bogaci w zdobyte uprzednio doświad­
czenie. iWladze, które etę nami opiekowały, 
również skorzystały z doświadczenia pierw­
szej skandalicznej wędrówka. Gdy przybyli­
śmy na dworzec Brzeski o umówionej porze, 
zdumionym oczom naszym przedstawi! się 
widok 8 pięknych osobowych samochodów i 
jednego ciężarowego, zaopatrzonych wyśmie­
nicie we wszystko potrzebne do dalekiej po­
dróży, tak odmienny od widoku akromnego 

który mimo wysiłków, dowlókł nas 
tydzień temu tylko do Międzyrzeca, ,

Do Siedlec odbywaliśmy podróż koleją, 
klnąc na każdej stacji po Mika godzin, aż po­
ciąg po długim wypoczynku ruszał naprzód; 
by na następnej etacyjce, odległej o kilkana­
ście kilometrów, znów urządzić sobie parogo­
dzinny postój. 2 Siedlec pomknęliśmy autami 
do. Białej przez Międzyrzec, z Jrtórym prasę 
polską 1 zagraciesmą od pamiętnych dni sierp­
niowych łączy tyle wspomnień. ii ęi* ;

W Białej dowiadujemy eię, ie  dalej je- 
oliać szosą na. Brześć nie będziemy mogli. Pod 
Terespolem mosty postały spalone i jeszcze nie 
aa naprawione. Trzeba jechać przez Janów, 
nakładając z górą 20 kim. Nawracamy. Za na­
mi nawraca przybyły przed chwilą z  Warsza­
wy minister spraw zagranicznych, Sapieha, 
który udaje się do Brześcia na spotkanie prze­
wodniczącego delegacji polskiej w Miikku, wi­
ceministra Dębskiego.

Zapada wieczór. Szybko mkniemy po nie­

zbyt gładkiej szosie wśród pięknych lasów, 
łąk i  moctzarów równiny nadlmżańrkiej. Nie­
zadowolenie z powodu przedłużenia się po* 
dróży powoli mija. Nieuadlugo jednak- Za da-
jipwem chłop; tłumaczą nam, ie  trzeba zbo­
czyć z szosy i ominąć spalone mosty. Zjeżdża­
my na łąkę. Wszystko idzie dość dobrze, dopó­
ki ciężarówka mi® grzęźnie w piasku. Ciąg­
niemy wszyscy: szoferzy, pasażerowie, chło­
pi. Wyciągnęliśmy samochód, wyjeżdżamy na 
szosę, jedziemy dalej.

Chłopi pouczali nas, źe gdzieś przed Ża- 
bioką musi-my skręcić wprawo, by dostać się 
de Braeśda. Szukamy tedy bocznicy, pędząc 
ciągle naprzód. Wtem zatrzymuje nas patrol; 
żołnierze nie radzą jechać dialej, bo w odleg­
łości kilkunastu kilometrów, pod Źablnką, są 
już bolszewicy; santó zostali wysłani na zwia­
dy prze® dowódcę kompanji czxrfowej. Idzie­
my do dowódcy, śpiącego na sianie w napręd­
ce wykopanym rowie. Okazuje się, żeśmy 
przekroczyli jut pierwszą linję naszych wojsk, 
gdyż rów, w którym leżał porucmik, Jest jed­
nym z czołowych naszych „okopów" na tym 
odcinku. Porucznik wskazuje nam krótszą 
drogę połową. W nocy nie ryzykowaliśmy je­
dnak puszceać się na manowce i przeczekali­
śmy do świtu. Wczesnym rankiem zajechali­
śmy szczęśliwie do Brześcia.

♦»•

mianowano z Warszawy; kto to był p. La®ota, 
•bo, podobno, zą karę że występował na wiecu 
przejaw GraMaernu, inspektorat Airmjl Ociw- 
tnicźej wysłał go na ip>nt. Pytano taiiie ł o 
sąsiadów z Końskicii, o jakieś dwie żydówki, 
które przyjął do skbie do biura obecny pel- 
jułxnz>wuk, a która mir.ły się u miego ueszyć bin- 
nowości, by później-ująć urzędy u boiiżewł- 
ików W razie znjęoia ąr.ia-sta i  (. d.

R. Rodzeńskl, robotnik, należący do gra­
py pfopogandy, członek wiszoćtipolaMogo 
nwiązku, ciągle  ̂mówił na wiecach o „jedno- 
#ci", zaczepi ul po dradze żydów, ozy to w 
Opocznie, gdzie zdołał jednego aresztować 
25 ub. m., ozy w drodze <to Drzewicy, czy w  
kolejce grójeckiej.

W dniu 20 sierpni® v/ Nowym Mielcie 
grupa ‘podzieliła sTę w fen ś̂ rosób, że p. Gał­
kowski z jednym z członków grupy dotarli do 
Grójca, by zbadać grunt i pmyjść % pomocą 
tamtejszym organteacjOHi. Zjawiwazy się na 
zebraniu Służby Narodowej Kobiet złożył o- 
iertę pomocy w propagandzie meldując, ie 
Jest delegatem z Warazawy. Prezeska wyra­
ziła ofaęó ekorzysfaeda z oferty, o ile literatu­
ra będzie odpowiadała im całkowicie, gdyż 
robota w Grójecldem ma oblicze polityczne 
bardzo wyrżnę* Długo musiał przekonywać 
p. delegat, ie jego oblicze musa być tylko pań­
stwowe. Czy tojnówi! szczerze, inna rzecz.

Towarzys® jego uśmiechał się tylko pod 
wągera % tej mbrajającej szczerości p. preze­
ski.

Przed waeczorem wracam na etację. Dzie­
dzic miejscowy, przyodziany w piękny mun­
dur ułański, luminarz powiaty epołetznik, 
także jechał do Warszawy. W drodze dawał 
furmanowi dyspozycję: „a więc Franciszku 
zróbcie to i owo, a pamiętajcie wybrać kilka 
kpaj % tych wyleczonych na punkcie".

„Ale panie dziedzicu — to rządowe!
„Nie gadać! —. wybrać, a jak wtrócę to i  

rotmistrzem pogadam, zresztą, cóż <ło djabłn, 
człowiek tyle dla Ojczyzny pracuje, żeby so­
bie nie mógł kiiiu.łsoiu wybrać?!

O północy delegacja była już w Warsza­
wie, a niaktó:"zy z jaj członków zasnąć tej no­
cy nie mogli, prześladował ich Jeden wyraź: 
„Propaganda" i

Wid*
Wairązawa, 81 sierpnia 1020.

H  K io  t o ?
iWtid dk> Pitia, gdy Niemiec adobyiral Warsza­

wę.
(Wlał * Htra, gdy wybuchły tam „wypadki"

Łrwawe.
tWiol z Petyża, gdy szwaby nazbyt byli blisko, 
rwa a! zewsząd, gdzie się wojnydymllo ognisko... 
Ostaloio znowu nura dał aż do Poznan'a 
nąn mąż oipatrzaoń&icrwy, gtały „gleroj" wiania.
;• ’ i,w* '■ Koihin.

*****

Pisma codaiennie prawie przynoszą nam 
wiadomości o zarządzeniach rtfcądu, zmierzają-' 
cych do osiągnięcia kraftwwej nieomal <k 
ezczędności w dziedzinie wydatków państwo-’ 
wych. . jj

Mmisterjont l  urzędom zalecono najdalej 
idącą oezczędajpść w Wydatkwuaiu eonu bud­
żetowych. -i-r-WŁ..- -* •* , . . i

Rada miń. na wniosek delegata jej preeytdjum 
p. Wojciechowskiego uchwala rwstn^manie 
■wszelkich awansów i nom^oacji, zaleca, by 
Wńellde sprawy, dotycząc® Łrganizaoji podle-’ 
głych władz f urzędów byty pree® poaeeze* 
góinych nuni^trów .paedatawwne Radzi® da 
decyzji. Jednocześnie kursują pógłoaki o po­
wstawaniu efemeryd, tworzony oh przez *oz- 
czlon/kowywapi® ietńiejącyiah cało®tek admiob, 
stracyfuych. Tnk aip. powstać ma na teryto* 
rjum prawego brzegu Wisty odrębna dyrek­
cja. kolei państwowych, ztożona w przeważnej 
części ze szlaków, wchodzących w lat- 
ni ejocej Dyrekcji Warszawskiej.

Nie możemy pominąć milczeniem całko­
witego zaniedbania t braku popamt tycfa usi­
łowań społecznych, irtóre bezaprzaczase iw  
podtrzymanie 1 poparcie zaażugują, jakuleł nie 
‘wyzypkfout. tych sił apoleozuych, któr® próca 
dcbrych chęci rozporządaają zawodową nu-  
pomością środowiska oraz środków prowadaą- 
cych do celu. Wiemy, jaski® elementarna prs®. 
szkody zwalczać musi Związek Plastyków, 
kitóry ula azokajno na tatwlerdaenie ustawy 
„Wydziału Propagandy" zabrał eię awnwrzut­
nie do pracy wówczas, gdy niejedna * imsty. 
bicjł rządowych o larach i peuatach raczej 
preemyśliwać snogła l chciała. Wiemy, jak po- 
dejBsliiwyra jest stosunek do każdej organiza- 
cji społecznej,- zawodowej lub oświatowej, o 
ile nie ma ona mozęńcia należeć to t. zw. ugru­
powań narodowych, jedynych jaki® w aferach 
(Trądowych na bezwzględne zaufani® i uzuwie 
<Wi«lUgUją- ’’ i-.'-' i-if..;',

Cóż zaś powiedzieć, jeżeli jut mi® o erga- 
•ni«a®je apoleczae, lec* o Instytucje państw owe 
chodzi? Jeżeli * jednej etrony posiadamy Wy­
dział Oświaty Poeasaikolnej M. W. A. i O. P„ 
c drugiej zaś organizujemy instytucją doń rów* 
ooleglą? Co to awuszy, ie  Wydział ów ograni- 
ćzać musi awe prace do skramnyeh ramek 
IbudMowych, podoaa gdy szczęśliwy konku­
rent sypać będzie milionami jak i  rękawa?

Jaka tu myśl przewodnia? Ni® praypua® 
żzomy bowiem, żo cliodai tu o atworzenie no- 
icvej kolekcji synekur, ani o zatrudnienie ca­
łego szeregu dyletantów i amatorów. Wiemy, 
wszak ai zanadto dobrze, i® po za otgaaiza- 
ojami ąpołeeznmi «ól wyazkotonych brak. 
Y/iemy w jakim stopniu na każdym polu pracy 
państwowej i fcpoleaznej z brakiem mż wanczyć 
mum wypada.

Sprawa uowej dyrekcji kolejowej pried- 
etawia się jeszcze gorzej. L całą wyrazistością 
fbowiem ujawnia się tutaj tonduncja zabezpie­
czania bytu pewnej kulegorjl karków kr mo­
wy eh, którzy w związliu ze skurczeuieai się 
■kresów naszych znaleźli ®ię w sytuacji jeźdź­
ców, wysadzony ch * siodła. Dla tych to pa­
tiów slwaraa dę estum ie jednostkę admini­
stracyjną, narażając akarb państwa oa mUjo-

W Brześciu zatrzymaliśmy eię w sztabie 
dowódcy jednej z  brygad 8-ej dywizji legio­
nów, ppłk- Bończy-Uzdowekiego, starego żoł­
nierza I Brygady Legjouów- Sztab mieścił się 
w domu, w którym mieszkał podczas rokowań 
brzeskich v; 1918 roku, niemiecki general 
Hoflman. Brygadjer podejmuje nas gorącą 
herbatą, prezentuje jednego z żołnierzy, świet­
nego mistrza golenia, wydaje rozkazy o kwa- 
taranku dla nas, zaprasza w imieniu gen. Ber- 
beckiego na obiad do sztabu dywizji. Co chwi­
la wychodzi do telefonu, wraca, opowiada o

swojej brygadzdo i o dziejach trzeciej dywizji.
Dywizja ldziio od Hrubieszowa, stoczyła 

szereg bitew, wzięła Włodawę. Posuwała się 
tak szybko naprzód, ie  bolszewicy zostawali 
ma tyłach i dopiero inne oddiiaty naseyeh 
wojsk wyłapywały rozbitków; olatego też zdo­
była tylko 1500 jeńców. Obecnie oczyszcza 
przedpole Brześcia od bolszewików i  przesz­
kadza ich koncentracji. Dopiero 28 eterpfiia 
•wysadzono bolszewicki pociąg pancerny, któ­
ry usfłowa! p<»dejść pod Brześć.

Ppłk. Bończa z dumą stwierdza, że bry­
gada jego rosiała odznaczona. Przyznano 46
żołnierslrfch kntyiów „Virtuti Militari" do u- 

'znania dowódcy brygady. Brygadjer zrezygno­
wał jednpk że swego prawa wyboru- Pozosła- 
wi! ewóim żołnierzom prawo wyboru i w ska­
zanie tych 2 pośród nich, którzy zasłużył! tvń 

1 odznaczenie. Na każdą jednostkę bojową przy­
pada pewna ilość krzyży, i  żołnierze tej jed­
nostki w drodz® aui generis „plebiscytu" 
przedstawić znają brygadierom do zatwierdze­
nia. odznaczonych. Brygadjer bez. zastrzeżeń 
zatwierdzi wybór, dokonany prze* tych, co 
najlepiej znają towarzyszy brani; godnych wy­
sokiego odznaczenia.

Tak wychowuje swych żołnierzy bryga­
djer Bończa-Uzdowski. Niema też w Jego bry­
gadzie, ani w oaTeJ dywizji, dezerterów, ma­
ruderów, łaaików. żołnierz-obywateł przecho­
wuje tradycje legjonów Piłsudskiego. W tej 

: atmosferze młody rekrut po kilku tygodniach 
pobytu w dywizji chełpi «ę, te fest „legjoni- 
stą", ie  wolno mu czytać wszysfMe gazety, i® 
Wolno urn, pozostajsc kannym 1 bitnym żohrie- 

i nzem, być obywatelem, ©o przywdział mundur 
dla obrony kraju, ale nie stał się bezmyślnem 
mięsem armatulem-

Około południa wchodzi do pokuju jcail- 
ster Sapieha, który przyjechał przed .uami w 
nocy i odpoczął iuż do podróży. Braradier ko­

munikuje mu, ie  do dowództwa placówki o* 
szusie kobryubkiej zgUwito ®ię czterech paria- 
uioatarzy holssewiduob, którzy zawiadomili 
o przybyciu jedenastu automobilów * delega­
tami polskimi na konferencję pokojową. Do­
wódca pułk u, kpi. Szafranu walu, ma się za­
jąć przeprowadzeniem delegacji priee kuję 
frontu 1 eskortowaniem jej do sztabu armji.

Ppułkowoik wysredi do sąsiedniego po­
koju, by zameldować o tern w sztabie dywi­
zji. Tymczasem zjawiają się dwaj paaowto: 
ksiądz Sągajto i p. Tolłocako i pytają o kap­
cia Sapiehę. P< aunitetor wdaje się a nimi w 
krótka i ożywioną roaoowf.na boku.

W kilka chwil po ich edejfeiu wraca płk. 
Boócza. Woła odediniwi: 5

— Tu przed chwilą byli dwaj bolszewicy. ■ 
ii Ogiądamy się ze rdumaeniem.

— No tak. cl dwaj panowie, oo przycho­
dzili do p. ministra. To ieU sprawa, ż» wpły­
wy bolszewików eię w*m«gają.

I pułkownik z goryczą zaczyna opowiada! 
jak to ludność owacyjnie wito wkraczające 
pierwsze oddziały polskie i  Jak to szkodzą 
sprawie polskiej rządy na kresach reakcyj­
nych ziemian i  wysługującej tlę żandarmerii. 
W miarę tego, jak ziemianie przystępują do 
rewindykacji swych majątków, jak żubry kre­
sowe nieraz poray pomocy żandarmerii prze­
prowadzają surowo rewizje u chłopów i za­
bierają im ich dobytek, jak w ludność wpaja 
się przekonanie, że ziemia należeć będzie % 
nadal do „panów", a o reformie polnej mowy 
niema — naetrój ulega zmianie t z przyjazne* 
go sta}® «ię coraz bardeiej wrogim.

P. Sapieha słuchał i milczał. W końcu o&i 
raekł, że przecież nie wszyscy ziemianie są 
Jednakowi l są między ohni szlachetne wyjątki*

Godzina już upłynęła na rozmowie. Auto* 
mobile czekaja. Jadziemy do sztabu dywizji 
gen. Berbereckiógo, do miasteczka T.

J. S.
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nowe nieprodukcyjne datka i dezorganizując 
©baługę scalonego już poniekąd terytorjuim, o- 
łaczającego stolicę państwa, które pozostawać 
powinno pod jednolitym zarządem i kierownic­
twem. „Podczas przebywania rzeki wforód 
nie praeprzęga się koni* (słowa gen. Wey- 
gand'a wypowiedziane przezeń w odpowiedzi 
na propozycje dotyczące zmiany Nacz. Do­
wództwa). Ani względy techniczne ani tem- 
bardziej pobudki natuiry eksploatacyjnej, lub 
handlowej n>e usprawiedliwiają tego nowego 
podziału. Nie usprawiedliwia go teintoardziej 
i ta okoliczność, że kresowe dyrekcje kolejo­
we, które mają być w ten sposób do życia przy­
wrócone nie dowiódł ani swej sprawności ani 
wyższości administracyjnej. Z drugiej etrony 
w porównaniu do całokształtu prac kolejowych 
w 1919 roku Dyrekcja Warszawska posiada­
jąc % parowozów całego państwa wykonała 
y> ogólnego przebiegu i przewiozła przeszło 
lii wszystkich ładunków. Czy nie byłoby wła- 
‘śoiwiej rozwiązać owe kolejowe władze kre­
sowe tak, jak to uczyniono z szeregiem innych 
ikresowych instytucji?

Zapytujemy iem odważniej, ie  w zakre­
sie kolejnictwa bynajmniej nie posiadamy nad­
miaru sił zawodowych, że w chwili, gdy two­
rzymy pod bokiem Warszawy nową, potrzeb­
ną chyba tylko jej kierownikom dyrekcję ko­
lejową — dyrekcje zachodnie (poznańska, 
gdańska a w przyszłości pomorska i śląska) 
posiadają obsadę czysto nieomal niemiecką.

Czyż zamiast stwarzania nowej jednostki, 
nie lepiej byłoby /wzmocnić obsady dyrekcji 
zachodnich?

Czy w momencie wstrzymania wszelkich 
awansów i nominacji niema nic właściwszego, 
jak wydawanie szeregu zupełnie zbędnych nor
tn in acuu?

Inżynier.

Księże rządy.
Protest przeciwko obelgom ks. Gogolewskiego.

Dnia 22-go sierpnia 1920 r. o godzinie 
2 po południu odbył s% w Brzezinach wiec 
agitacyjny za wstępowaniem do Łódzkiego 
^Wojewódzkiego Bataljonu Ochotniczego, zor­
ganizowany przez Brzeziński Powiatowy Ko­
mitet Rady Obrony Państwa. Na wiecu tym 
przemawiał'jeden tylko mówca, zaproszony z 
Lodzi, nieznany dotąd w Brzezinach ksiądz 
Gogolewski, którego niepraktykowany dotych­
czas sposób przemawiania oburzył do żywego 
mieszkańców Brzezin i okolicy, gdyż ksiądz 
Gogolewski prawie w pierwszych słowach 
swego przemówienia odezwał się w ten spo­
sób: „Coście wy dla Polski ścierwy chamy u- 
czynili? Żaden naród nie postąpił jeszcze w 
tak bestjalski i  ścierw oski sposób ze swojem 
krajem, jak wy. Tylko myślisz chamie wciąż 
o sw oich zagouach i śmierdzącym gnoju, któ­
ry na takowe wywozisz. Czy wy chamy chce­
cie Polską rządzić? Wara wam od tego! Tyl­
ko inteligencja obroniła Warszawę, a kiedy 
ona powróci z wojny, to weźmie was wszyst­
kich za mordy, bo me może cham w Polsce 
burmistrzować! Wyglądaliście bolszewików, 
boście myśleli, że przyjdą i wam szlachecką 
ziemię rozdadzą, ale jakby ta Polska miała 
taką być, toby ni wolał w piekle być, niż w 
tej waszej Polsce. Nie posądzam was, żeście 
tacy podli, a dlaczego tak robicie? Boście głu­
pi, Sejm i posłowie was zepsuli, bo mówili 
wam, że jesteście czwartą osobą Trójcy Świę­
tej, a mówili wam dlatego, abyście ich wy­
brali".

I tak dalej, i tak dalej przemawiał w tym 
duchu aż do końca. Słuchacze stali jak oszo­
łomieni, a jaki toki splunąwszy na bok z o- 
brzydzeniem, odchodził, lecz tu spotkał go za­
wód, gdyż miejsce wiecu otoczono było przez 
policję, która starała się nikogo nie wypu­
szczać. Od czasu do czasu ks. Gogolewski za­
pytywał się: może się kto nie zgadza z mojemi 
zarzutami, to niech mi udowodni, że mówię 
nieprawdę". Kiedy jedna z energiczniejszych 
niewiast chciała zabrać głos, to ks. Gogolew­
ski nie dopuścił jej do głosu i wykrzyknął: 
„Proszę ze mną nie polemizować, gdyż zbiję 
panią w pierwszych słowach 1“ Również poseł 
do Sejmu z pow. brzezińskiego p. Piotrowski 
chciał zaoponować, lecz ksiądz mówić mu nie 
pozwolił.

Przeciwko takiemu zohydzaniu najlicz­
niejszej grupy pracującej ludności polskiej za­
nosimy kategoryczny protest. Lud pracujący 
praw ie całkowicie ponosi na swoich barkach 
ciężary wojny, dając rekruta, kontyngent, ko­
nie, wozy, uprząż i t. d„ pieniądze (pow. brze- 
liński zebrał około mijona mk.), a więc nie 
zasługuje na to, aby go w ten sposób trakto­
wano^ poniżano. Podobno obelżywe słowa nie 
powinny nigdy być używane nietylko przez, 
zwykłego śmiertelnika, a cóż dopiero przez 
kapłana Ks Gogolewski zaznaczył, że rolni­
cy zajmują się śmierdzącym nawozem i zago­
nami, a czy bez tej
by jeW chleb? Ks Gogolewski zaznaczył, ze 
u  ego wymowę obdaiwno go oklaskam  w 
Ameryce, Afryce i Azji, lecz przypuszczać na­
leży- że to miało miejsce Pomiędzy ludami 
t S i e m i ,  gdyż niepodobna, noy narody kuRu- 
ralne pozwoliły księżom w ten sposob rnałtre-

^Antoni P iotrow ski, po*®1 do Sejmu.
Wacław Niedźwiedź, burmistrz m. Brzezi*.

Umili mim.
Wydział Prasowy Ministerjum Spraw Za­

granicznych komunikuje:
Dn. 2 września nad ranem odebrano na­

stępujące rad jo z Moskwy: , Warszaw a. Sapieha. 
M inister Spraw Zagranicznych. Pragnąc u- 
niknąć wszystkiego, co mogłoby opóźnić bieg 
rokowań i odwlec chwilę zawarcia ro&ejmu ©• 
raz preliiminarjófw pokojowych miedzy Rosją, 
Ukrainą i Polską, rządy sowieckie Rosji i U- 
krainy, wobec uzyskanej zgody rządu łotew­
skiego, akceptują Rygę, jako miejsce dalszych 
rokowań z Polską, pod warunkiem zagwaranto- 
wania nietykalności Delegacji Rosyjskiej i U- 
kraińskiej oraz personelu pomocniczego, tu­
dzież prawa swobodnego 1 bez żadnych prze­
szkód komunikowania się ze swojemd rządami 
za pomocą radiotelegrafu i kurjerów, których 
opieczętowane walizy nie będą podlegały re­
wizji. Oba rządy oczekują w tej sprawie odpo­
wiedzi rządu Łotewskiego za pośrednictwem 
Rządu Polśkiego, zanim wyrażą swą ostateczną 
zgodę na wybór Rygi w celu wyżej wspom­
nianym. Jednocześnie zawiadamiają Rząd 
Polski, że nowej delegacji rosyjskiej i ukraiń­
skiej, która się uda na nowe miejsce rokowań, 
przewodniczyć będzie obywatel Adolf Abramo­
wicz Joffe, że skład delegacji zostanie zako­
munikowany rządowi polskiemu niezwłocznie, 
i że będzie ona posiadała wystarczające peł­
nomocnictwa do wszczęcia i do prowadzenia 
do końca natychmiast po zawarciu rozejmu i 
preliminarjów pokojowych, rokowań, które 
stąd wynikną w sprawie ostatecznego tratotar 
tu pokojowego. Skoro tylko zapewnienie, do­
tyczące żądanych gwarancji dla naszej dele­
gacji zostanie udzielone, nowa delegacja uda 
się na nowe miejsce rokowań.

Komisarz Ludowy dla spraw zagranicz­
nych, Cziezeria. Przewodniczący Rady Komi­

sarzy Ludowych i komisarz ludowy dla spraw
zagranicznych Rakowski".

Dnia 2 b. m. Minister Spraw Zagranicz­
nych Sapieha polecił telegraficznie przedstawi­
cielowi Rządu Polskiego w Rydze, posłowi Wi­
toldowi Kamienieckiemu, ażeby zwrócił się do 
rządu łotewskiego dla uzyskania gwarancji, o 
których mowa w depeszy powyższej, i ażeby o 
wyniku zawiadomił bezpośrednio komisarza lu­
dowego dla spraw zagranicznych, oraz doniósł 
o tym wyniku Rząd iwi Polskiemu. (P. A, T,).
. (Ib . j •

Powyższa nota Cziczerina i Rakowskiego, 
jest znamienna.

Podpis Rakowskiego obok Cziczerina, o- 
raz podkreślenie w tekście o Ukrainie so­
wieckiej wskazują, te  rząd sowiecki ma za­
miar podczas rokowań postawić sprawę ukra­
ińską w sposób zdecydowany.

Zmiana przewodniczącego rosyjskiej de­
legacji pokojowej, a mianowicie postawienie 
ua czele delegacji Juffego, zamiast Daniszew­
skiego, jest prawdopodobni^ związana z oko­
licznością, że rokowania będą kontynuowane 
w Rydze, gdzie Daniszewski jako Łotysz, czuł­
by się skrępowanym, Joffe uchodzi w Rosji 
za specjalistę od zawierania pokoju. Brał u- 
dział w rokowaniach pokojowych rosyjsko- 
niemieckich w Brześciu, zawarł pokój z Bston- 
ją, Litwą, Łotwą.

Zastrzeżenia Cziczerina oo do ostatecznej 
odpowiedzi są tylko formalnością. Zgoda bo­
wiem Rządu łotewskiego na udzielenie Rygi, 
jako miejsca rokowań, zakomunikowana Rzą­
dowi polskiemu, już zawiera, oczywiście zgo­
dę na udzielenie rządom rokującym wszelkich 
ułatwień i nietykalności.

Wyjazd pełnej polskiej delegacji pokojo­
wej do Rygi jest przewidywany w najbliższą 
środę- i

Delegacja pojedrie prawdopodobnie do 
Gdańska, ekąd wojennym statkiem polskim 
uda fię do Rygi.

A
MinisUr Spraw Wojdkswyeh 1- isaahww- 

aki wydał rozkaz, którym reguluj# przeprowa­
dzane przez wojsko rekwizycje.

Sprawa ukraińska
na konferencji mińskiej.

:W prasie zagranicznej i krajowej ukazał
się szereg nieścisłych wiadomości, odnoszących 
się do postawienia kwestji ukraińskiej na 
Keiifereiucji w Mińska. Wobec tego Wydział 
Prasowy Min'sterjum Spraw Zagranicznych 
podał do wiadomości ustępy oficjalnego pro­
tokołu, podpisanego przez przewodniczących 
obu delegacji, odnoszące się do sprawy u- 
kraińsfóej. Na podstawie protokułu sprawa 
przedstawia się jak następuje:

Na pierwszem plpnarnem posiedzeniu 
Konferencji Pokojowej w Mińsku przy spraw­
dzaniu pełnomocnictw poruszono sprawę U- 
kraińską po raz pierwszy.

„Daniszewski oświadczył, te co do pełno­
mocnictw Rosyjska Delegacja jest upełnomoc­
niona i od Ros. Socjal. Feder. Sowieckiej Re­
publiki i od U. S. R. R. do prowadzenia ukła­
dów z przedstawicielami Republiki Polskiej, 
która prowadzi wojnę z obydwiema republika­
mi sowieckiemi. Co się tyczy pełnomocnictw 
Delegacji Republiki Polskiej, to tu nie jest 
omówione. Być może dlatego, ie  uważało się 
m  zrozumiale samo przez się, i i  U. S. R. R- 
jest w federacji (wehodit w federacju) z Ros. 
S. F. S. R. Musi zakomunikować, że U. S. R. 
R. nie jest, ściśle biorąc, częścią integralną 
Ros. S. F. S. R. i i© prawne formy stosunku 
między R. S. F. S. Ił. i U. S. R. R. nie jest 
jeszcze całkowicie ustalone. Dlatego uważa­
no za konieczne otrzymać pełnomocnictwa na 
prowadzeme pertraktacji w imieniu zarówno 
R. S. F. S. R. jak i U. S. R. R. Uważa, że 
Rząd Rzeczypospolitej Polskiej przypuszczał 
prawdopodobnie, że polaka delegacja, będąc 
upełnomocniona do prowadzenia rokowań z R- 
S. F. S. R., tern samem była upełnomocniona 
do rokowania z U. S. R. R.; prosi jednak o po­
twierdzenie przez Radjo, co jednak nie po­
winno spowodować zwłoki w rokowaniach.

Wróblewski odrzekł, ie dla polskiej de­
legacji stosunek R. S. F. S. R. do U. S. R. 
R nie był jasny; ze ©łów Daniszewskiego wy­
nika, że atosunek tea istotnie dotąd ściśle sfor­
mułowany nie jeit, ale wnioskować można, 
że Republika Ukraińska wchodzi do pewnego 
stopnia w skład R. S. F. S. R. Lecz rzecz ta 
ni© jest ostatecznie sformułowana ze stanowi­
ska prawa publicznego. Zależałoby nam na 
oficjalnych wyjaśnieniach. Przypuszczenie wy­
daje się tern więcej prawdopodobne, że w peł­
nomocnictwie obywatela Skripnikn zaznaczone 
jest, iż jest on równocześnie członkiem 
Wszeehrusyjakiego Centralnego Komitetu Wy­
konawczego oraz członkiem Wszechukraińskie- 
8° C. K. W. i komisarzem ludowym robotuiczo- 
włościańskiej inspekcji Ukraińskiej S. R. R.; w 
ten sposób personifikuje on wzajemne etown- 
ki między lewi dwiema republikami.

Dębski złożył w końcu oświadczenie: De­
legacja polska uznaje okazane jej pełnomoc­
nictwa przedstawicieli Rosyjskiej Socjalistycz­
nej Federacyjnej Republiiki Rad, podpisane 
przez pp. Lenina, Cziczerina i Rak°wekiego, za 
ważne i wystarczające.

Daniszewski, ze swej strony, oświadcza, że 
strona rosyjska uważa przedstawione tu peł­
nomocnictwa za wystarczające, z temi uzupeł­
nieniami, które odnoszą się do Ukrainy".

Do kwestji tej wrócono następnie na dru- 
g?em posiedzeniu Delegacji dnia 19 sierpnia.

„Daniszewski oświadczył, iż na pierwszem 
posiedzeniu Delegacja Polska uważała, że jest 
upoważnioną i do pertraktacji z sowiecką U- 
krainą, jako częścią sowieckiej RosjL

Wówczas przew. pos. del. wyjaśniły że U- 
kraińska S. R. R. jest samodzielną i 1 znajduje 
się tylko w związku (w sojuzie) z rosyjską. 
To oświadczenie zostało potwierdzone obecnie 
przez Rząd Sowiecki drogą telegramu, podpi­
sanego przez komisarza ludowego do spraw 
zagra licznych Cziczerina, następującej treści;

Daniszewski, Mińsk.
Oświadczenie Wasze z powodu braku 

mandatów delegacji polskiej, dotyczących ro­
kowań z Ukrainą sowiecką, otrzymaliśmy. U- 
ważamy za zupełnie prawdopodobne przypu­
szczenie Wasze, iż Rząd polski jest oo do tej 
sprawcy niedostatecznie poinformowany. Pro­
pozycja w tej sprawie, uczyniona przez Was 
delegacji polskiej. j-*j®t zupełnie celowa. Rzecz­
pospolita Ukraińska istotnie nie etanowi czę­
ści Rzeczypospolite.’ rosyjskiej. Związek fede­
racyjny między obiema republikami będzie 
ustalony w ten sposób, i ł  stanowić będzie ści­
słą unję z zachowaniem niepodległości obu 
republik. W myśl projektów obecnie opraco­
wanych Rzeczpospolita ukraińska nie będzie 
stanowiła nigd/ takiej części składowej rosyj­
skiej sowieckiej federacyjnej Rzeczpospolitej 
Socjalistycznej, jak np. republiki: baszkirska 
i tatarska. Niepodległość ukraińskiej republi­
ki sowieckiej jest to fakt który może nie być 
wiadomy polskiej delegacji. Obecnie należy ją 
o ty,m zawiadomić.

Podpis: Cflcsetin.

Dąbski oświadczył, i i  o deklaracji Dele* 
gacji ros. i telegramie komisarza do spraw 
zagranicznych doniesie swemu rządowi; 
stwierdza równocześnie, ie  na pierwszem po­
siedzeniu pleneruem stosunek Ukrainy So­
wieckiej do Rosji Sowieckiej przedstawiony 
był w nieco inny sposób, niż obecnie, w spo­
sób bliższy polskiego pojmowania sprawy. 
Na tern tle nastąpiło pewne nieporozumienie 
przy weryfikacji arotokaiu pietwezego poeśe- 
dizeoia.

Daniszewski stwierdza, że jeśli była ja­
kaś różnica w ujmowaniu sprawy na obu po­
siedzeniach, to tylko w formie, nie w istotnej 
treści (!) i oznajmia: „Delegacja Rosyjsko-U- 
kraińska przyjmuje do wiadomości oświad­
czenie członków Delegacja Rzeczypospolitej 
Polskiej, iż ta ostatnia podejmuje się otrzy­
mać dodatkowe pełnomocnictwa do rokowań 
z U. S. R. R. Do tej chwili rokuje ona zaró­
wno z R. S. F. S- R., jak i z U. S. R. R. Dele­
gacja Rosyjsko-Ukraińska zgadza się ze swej 
strony na dalsze rokowania pokojowe między 
Rzeczpospolitą Polską z jednej strony a R. S. 
F. S. R. i  U- S. z drugiej strony na wyżej wy­
mienionych warunkach.

Przew. DeL Roi. oświadcza, że przyjęcie 
ostatniej formuły Przew. Del. Ros. będzie mo­
żliwe dopiero po potwierdzeniu przez Rząd 
Polski mandatów do pertraktowania z Ukra­
ińską S. R. R. Przyjęcie obecnie przez DeL 
Pol. takiej formuły byłoby samozwańczem roz­
szerzeniem mandatów.

Zresztą Federacyjny ustrój sowiecki jest 
całkowicie nowym ustrojem, w którym trudno 
jest się zorientować ludziom, przyzwyczajo­
nym do dawnych form prawnopaństwowych. 
Uważaliśmy sowiecką Republikę Ukraińską 
za część składową Republiki Rosyjskiej i są­
dziliśmy, ie, pertraktując z jednym mandator 
rjuszem, rokujemy ze wszystkimi. Do rokowań 
z równorzędnym, suwerennym organizmem 
państwowym, jakim według oświadczenia ro­
syjskiego jest Ukraina, ni© mamy mandatu. 
Jest to zagadnienie bardzo zagmatwane. Do­
wodzi tego przebieg zeszłego zebrania, kiedy 
Przew. Del. Ros. stwierdził, ii  Ukraina wcho­
dzi w skład Rosji. Del. Ros. sama musiała się 
pytać swego rządu, jaki zachodzi stosunek 
między Ukraińską a Rosyjską Republiką. Wo­
bec stwierdzenia, ie  Ukraińska Republik* 
jest zupełnie samodzielna, musimy zwrócić 
się do rządu o potwierdzenie mandatów.

Daniszewski oświadcza, ie Rosyjska De­
legacja zwróciła się do Rządu o potwierdze­
nie swoich wyjaśnień w sprawie Ukrainy, 
choć dla niej stosunek obu Republik był ja­
sny, z inicjatywy Del. Pol. Od początku było 
jasnem, ie na zasadzie dotychczasowych man­
datów Delegacja Polska moie pertraktować z 
Ukrińską S. R. R. Chodzi tylko o inne sfor­
mułowania mandatów, gdyż zasadniczo różnicy 
zdań niema. Przew. Del- Ros. stwierdza, iż u- 
waża za wystarczające oświadczenie, ie Dele­
gacja Polska ma pra wo do równorzędnego per­
traktowania z Republiką Rosyjską i Republi­
ką Ukraińską, i liczy, że potwierdzona# leg© 
przez Rząd Polski przyjdzie niedługo. U waż* 
3prawę za wyczerpaną.

Przew. Del. Pol. wyjaśnia raz jeszcze, i* 
różnica zdań polega na tem, że strona polska 
uważała Ukraińską S. R- R. za organiczną 
część Rosji Sowieckiej. Po wyjaśnieniu z Mo­
skwy sprawa wygląda inaczej — okazuje się, 
że Ukraina jest suwerennem państwem, któ­
re jest lub będzie sfederowane z Rosją. Roz­
szerzenie mandatów przez samą delegację u- 
waża się za niemożliwe.

Przew. DeL Ros uważa sprawę za wy­
czerpaną.

Przew. Del. Pol. zapytuje, czy zebranie 
chce dalej prowadzić obrady.

Przew. Del. Ros. uważa, że można przejść 
do następnego punktu porządku dziennego, 
aby ogólne podstawy propozycji rosyjskich 
były znane Del. PoL" ‘ i

Do kwestji tej wróciła Delegacja Rosyj­
ska raz jeszcze na ozwartem posiedzeniu Kon­
ferencji Pokojowej dnia 26 sierpnia. Ponieważ 
protokół tego posiedzenia nie został przed 
wyjazdem części Delegacji Polskiej z Mińska 
zweryfikowany i podpisany^ przeto Wydział 
Prasowy M. S. Z. ogranicza się do stwierdze­
nia, że na posiedzeniu tem Delegacja Rosyj­
ska zwróciła się do Delegacji Polskiej z zapy­
taniem, czy Rząd Polski przysłał już pełnomoc­
nictwo dla rokowań z Ukraińską Republiką 
Rad. Przewodniczący Polskiej Delegacji od­
powiedział, że Delegacja dotąd nie otrzymał* 
odpowiedzi w tej sprawie od Rządu Polskiego 
i obiecał telegram swój do Rządu w tej spra­
wi# dołączyć do protokółu.

um Tmattóicp.
Mińik, (East Express). Radio. Tekst dosłow­

ny rozkaz 1 ugaczewakiego do armji czerwonej, 
zawierający obelgi pod adresem delegacji podaldef, 
brama jak następuje:
Rozkaz do Wojsk Frontu Zachodniego — m. Mińsk 

Nr. 1S17/20/V1II. 2.
Żołnierze Armji Czerwańej!

Przykrywając aię taiszywenu i kłamliwemd dą­
żeniami do pokoju, podecy biołogwardaaóca przygo­
towywali cios na Knjt rzeki Wisły! Wymęczone 
bohaterskim marszem od Potocka do Warszawy, 
oddziały armji czerwonej cofają ®ę pod naciskiem 
przeważających sił nieprzyjaciela. Białogwardziści 
świata całego tryumfują * powodu chwilowego na- 
moego niepowodzenia. Rząd polski, który jeszcze 
tak niedawno' błagał o pokój — teraz raptownie 
zmienił zwą politykę. Polska delegacja pokojowa w 
Mińska w sposób jaknajpodlejssy urywa wwyst- 
ko — skta.de «ę one z samych tyliko szpiegów i 
k o n t r  wywiadowców. Delegacja chc# wykorzystać 
swą sytuację dla celów kontrwywiadu. Bohatero­
wi* kijowa, Widna, Mińska, Brześcia litewskiego
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Termin zapisów na
P O Ż Y C Z K Ę  O D R O D Z E N I A  P O L S K I
PRZEDŁUŻONO DO DNIA 3 0  W RZEŚNIA r. b.

O pieszali pow inni zatem  w  c iąga  te g o  m iesią ca  p o śp ie szy ć  s ię  * nabyw aniem  Pożyczki Odro « 
dzenla, aby sp ełn ić  sw ój ob ow iązek  ob yw atelsk i i  och ron ić  s ię  od Pożyczki P rzym usow ej.

i Rocka — widocznem nam się staje, że tylko nw 
ruinach białej Polski może być zawarty pokćj! Tyl­
ko rozbijając doszczętni© białych bandytów, my 
zabezpieczymy sobie spokojną pracę! Tak zwycię­
sko rozpoczęta ofensywa musi być zwycięsko za­
kończoną! Hańba temu, kto myśli o pokoju, przed 
Warszawą. Niezłomnym murem staje lu d  Rosji, U- 
krainy i Białorusi dla obrony swej władzy. Setki ty­
sięcy nowych bojowników wypełniają przerzedzone 
szeregi bohaterskich pułków! — Zwycięstwo — nie 
dla panów! Stalowa pięść armji czerwonej rozwali 
głowę Białej Gwardji! Bojownicy Armji Czerwo­
nej rozumieją dobrzei, ie  fronit zachód® jest to 
front — Wszechświatowej Rewolucji!

My musimy zwyciężyć na tym froncie! Czea> 
wonogwardziściI Komuniści! Dowódcy! Komisarz© 
Sowieccy! Rosja Sowiecka wymaga od was naj­
większego wysiłku dla uzyskania zwycięstwa! Ani 
kroku wstecz! ,

Zwycięstwo lub śmierć! '
Rozkaz ten przesłać de typowych Wydziałów 

Politycznych wszystkich armji ! dywizji d5a wy­
drukowania na arkuszach i rozesłać w ciągu 24 go­
dzin. ' | i

(Podpisano:) Głównodowodzący Frontu Zachod­
niego, Tugaczewskij. Członek Rady Woieuno-Rewoł. 
Skilga. Saef Sztabu Gen. Szwaro. Szef Wydz. Ope­
racyjnego Degtiarew, Szef Wydz, Inform. Taain,

— ii—i-i~i--i-i— r  hV i i

WYLUDNIENIE OKRĘGU WILEŃSKIEGO *)".
Wyludnienie okręgu Wileńskiego ilustmije na­

stępująca tablica siatystycna: : S ] ,

POWIATY

Zaludnienie na 
1 kim’

1
.2 “ •£ c #5 o

1011 1919
Sc-§

Wileński 72 55 23,5
Brasławski**) 44 32 27,2
Dzisnieński 43 33 23.3
Grodzieński 57 30 47,4

26,6Lidzki 45 33
Nowogródzki***) 62 39 87,2
Oszmiański 41 28 31,7
Swięcianski 40 29 27,5
Trocki 42 22 47,3
Wilejski 41 35 14,6

Przeciętne dla
całego okręgu 44 84 22,7

Jak widać, na przestrzeni okręgu Wileńskiego, 
obejmującego 48,456 kim.*, ludność wskutek wpj-

*) O źródłach — patrz .^Robotnik- nr. 239.
**). Pow, Brastawsiki utworzony został z poło­

wy mniej więcej pow. Jeziorskiego i nieznacznej 
części pow. IluksBtańsfciego b. kowieńskiej gub.

***) Pow\ Nowogród aid, należący do gub. Miń­
skiej, przyłączony został do Wileńskiego okręgu, a 
wyjątkiem części, dołączonej dio pow. Baranowie- 
kiego, okręgu Brzeskiego, ,

ny zmniejszyła się eona j mmi ej o 22,7%. Liczby ab­
solutne tak się przedstawiają: % 2,407,446 miesz­
kańców tego obszaru w r. 1911 zostało w roku 
1919 — 1,633,504 m.

Na podkreślenie zasługuje nieproporcjonalnie 
wielki procent zmniejszenia się ludności w pow. 
grodzieńskim, spowodowany wyjątkowym wylud­
nieniem miasta Grodna, dochodzącym do 58%. Po- 
dobneż zjawisko widzimy także i w powiecie troc­
kim, gdzie ludność zmniejszyła się o 47,3%, oo wy- 
tlómaczyć można włączeniem najbardziej zaludnio­
nej części powiatu do Kowieńszczyzny.

Wacław Szmidt.

ginu Niepeiloiiości.
Wydział Propagandy został przeniesiony do 

lokalu Al. Jerozolimskie 50, posiedzenie Wydziału 
odbędzie się dzisiaj, 3 b. m. o godz. 5 pp.

Zakłady drukarskie i litograficzne B. Wirtz 
w Warszawie bezpłatnie wylitografowały 200.000 
znaczków do kwesty z dni 27 i 28 sierpnia r. b., 
na rzecz Robot. Kom. Obrony Niepodległości.

Mk. 10,254. Związek Robotników Ziemnych— 
opodatkowanie(2% od poborów.

Telegramy.
i l i a ;  Falski

Warszawa, 2 września.
Komunikat Sztabu Gen. W. P. z dnia 2-go 

września:
Dnia 1 b. m. wojska nasze, witane entu­

zjastycznie przez ludność miejscową, wkro­
czyły do Suwałk.

Na linji Sokółka, Brześć Litewski i  dialej 
wzdłuż Bugu spokój.

Budienny po klęsce, poniesionej w wal­
kach pod Zamościem i Wolicą Śniatycką, chro­
niąc pozostałe oddziały od ostatecznego roz­
bicia, przeprowadza intensywny odwrót w 
kierunku północno-wschodnim.

Z uznaniem podkreślić należy świetne 
współdziałanie eskadry lotniczej frontu połu­
dniowego, która w znacznym stopniu przyczy­
niła się do pomyślnego rozwoju naszej kontr­
akcji, i  obecnie, w pościgu za nieprzyjacielem,
oddaje usługi.

Na ^południowym odcinku nieprzyjaciel 
parokrotni© atakował Busk, ataki odparto.

Wzdłuż Gnilej Lipy i Dniestru walki o 
chara kt e rze lokalnym.

Naczelne Dowództwo
Sztab Generalny.

„ lE f f lS l l f  ‘ I t K t
Wiedeń, 2 września.

(Telegram własny).
Rad jo z Moskwy donosi: Do Odesy przy­

tyły okręty włoskie z medykamentami. Okrę­
ty te  są własnością włoskiego związku mary­
narzy, nabyte za pieniądze, zapłacone prze* 
przedsiębiorców za czas ostatniego zwycięskie­
go dla robotników strajku. • Okręty zostały 
przez związek oddane do dyspozycji związko­
wi kooperatyw włoskich z warunkiem, że bę­
dą używane tylko do przewozu towarów do 
Rosji sowieckiej.

Prócz przy wiezionych medykamentów Wło­
chy mają dostarczyć Rosji narzędzi rolniczych, 
oraz lokomotyw dla kolejek wąskotorowych.

Istnieje projekt stworzenia stałej linji O- 
desa — NeapoŁ

Polska—Ententa—Rosja.
Londyn, 2 września.

(P. A. T.). (Havas). Według „Daily Ex­
press", Polacy przedstawią sowietom nastę­
pujące kontrpropozycje: Linja graniczna, za­
kreślona przez Curzona, będzie przesunięta 
dalej na wschód. Polska nie przeprowadzi roz­
brojenia, dopóki nie nastąpi ogólno-europej- 
skie rozbrojenie. Małe narody, znajdujące się 
między Polską a  Rosją, będą samorządne. 
Dobra polskie, skonfiskowane przez Rosję 
carską, zostaną Polsce oddane. Rosja będzie 
mogła używać linji kolejowej Grajewa dla 
handlu z Niemcami, jednakże tylko pod kon­
trolą polską 1 pod warunkiem, że linja ta  nie 
będzie użyta do żadnego transportu małerja- 
łów wojennych.

Waszyngton, 2 września.
(P. A. T.j. (Havas) Sekretarz stanu Coibj 

oznajmił, że Siany Zjedn. uważają odpowiedź 
polską na ostatnią notę Stanów za zupełnie 
wystarczającą. Odpowiedź polska wyjaśnia, te  
stanowisko Pcłski jest podyktowane względa­
mi strategicznemii, Polska jest zresztą najzu­
pełniej zgodna z poglądem Stanów Zjedno­
czonych w sprawie nienaruszania terytorjum 
rosyjskiego, musi jednakże wziąć pod uwagę 
poważne następstwa, jakieby wyniknęły z za­
trzymania kontrofensywy %  określonej linji, 
bez uprzedniego uzyskania od sowietów nale­
żytej gwarancji.

t a i  nota siwieiCw.
Paryż, 2 września.

CP. A- T.). Havas. „Journal" podaje, te  
sowiety wystosowały do rządu angielskiego 
nową notę, która żąda ogłoszenia warunków 
angielskich dla zawarcia natychmiastowego 
pokoju, nadającego się do przyjęcia przez so­
wiety. W zakończeniu noty sowiety oświad­
czają, że armje czerwone mogłyby podjąć na- 
nowo ofensywę, któraby była fatalną dla Pol­
sk i

Ogoli p o iM eiln k i.
"Warszawa, 2 września.

(P. A. T.). Dnia 31 sierpnia przedłożono 
Komisji Międzysojuszniczej w Opolu tekst u- 
gedy Górnośląskiej polsko - niemieckiej, za­
wartej pomiędzy przedstawicielami obu na­
rodowości i mającej na celu utrzymanie ładu 
i porządku. "Wszystkie postulaty tej ugody zo­
stały przyjęte bez zastrzeżeń i będą służyły za 
podstawę dalszych zarządzeń Komisji Między­
sojuszniczej.

Hi Sliriii Silili.
Bytom, 1 września.

(P. A. T.). Zastępca dyrektora policji w 
Katowicach, Fallois, został zawieszony w służ­
bie z powodu niewyśiedzenia dotąd morder­
ców dr. Mielęckiego.

Bytom, 1 września.
(P. A. T.). Dyrekcja licji w Katowicach 

musi zapłacić polskiemu komisarjatowi plebi­
scytowemu 17 tysięcy marek tytułem odszko­
dowania, gdyż kwota ta, w chwili napadu 
Niemców na komisarjat, znajdowała się w ka­
sie i została skradziona.

Wysokość sumy odszkodowania, jaką ko* 
roisarjat powiatowy w Katowicach zażądał od 
miasta Katowic z powodu zniszczenia jego do­
mu i biura, wynosi przeszło 4 miljomy marek

Bytom, 1 września.
(P. A. T.). Sicherheitswehra górnośląska, 

po usunięciu jej od służby, przewieziona zo­
stała do Łamnowic (tHunsdorf) w powiecie 
N’emodlmsikiim n? Śląsku Dolnym. Tu powi­
tał ją nadprezydent prowincji Śląskiej, który 
podziękował sieherheitswehrzystom za ich 
„patrjotyczną działalność" na G. Śląsku. Re- 
dakcja bytomskiej „Obershlesiseh© Grenzzei- 
tung‘‘, pisma, stojącego po stronie polskiej, o- 
trzymała od kilku sicherheiitswerzystów, wy­
jeżdżających z Bytomia list z pogróżkami, że 
jeszcze nadejdzie cza3 porachunku z redakcją 
Za jej przyczynienie eię do usunięcia sicher- 
heitswehry z G. Śląska.

HiGBty w o b e c  l o t j  fra acQ st ie ) .
Bytom, 2 września. 

(P. A. T.j. Dzisiejsze prasowe wiadomo­
ści z Berlina donoszą, te  rząd niemiecki na 
wczoraiszemi posiedzeniu nie przyjął jeszcze 
definitywnych warunków noty francuskiej, w 
sprawie zajść wrocławskich. Przedstawiciel© 
rządu konferowali jeszcze raz z ambasadorem 
francuskim w sprawie złagodzenia warunków 
i przedłużenia terminu 8-io dniowego co do 
wyśledzenia i ukarania winnych, ambasador 
miał jednak tświadczyć, te  ma ścisły rozkaz 
swego rządu domagania się spełnienia warun­
ków w całości. Termin spełnienia warunków 
upływa 2 dniem 8-go września. To też nie­
które wiadomości prasowe kół parlamentar­
nych donoszą, że warunki noty będą przyjęte.

7)
MAKSYMILIAN WER0NICZ.

' ’■ Ifliilie p .
OPOW1EŚĆ-

— Dwie bezmyślne gęsi, nasiąkł© głupo­
tą i złem, ocaliły trzydziestu oprawców. Na to 
niema usprawiedliwienia. Cóż z tego, że sa­
me nie gnębiły? Wyrosły i kwitły na krzyw­
dzie. Szermierz musi być skazany! — gnie­
wnie, z uniesieniem mówiła Lena.

Szermierz jest synem młynarza. Kiedy 
miał lat ośmnaście, policjant skopał i zrzucił 
ze schodów jego matkę. Wiktor zabił polic­
janta i uciekł. Od tego czasu piętnaście lat 
— jest anarchistą. Tyle spraw ma za sobą i 
nigdy się nie zawahał. Dopiero teraz.

  Za matkę wreszcie, za żonę, którą tor­
turują w w iężeniu, powinien był zamach wy­
konać! — rozpłakała się w końcu Lena.

Lena kocha się w Szermierzu.

A
Wiktora Szermierza skazano na banicję 

do Ameryki Północnej z obowiązkiem wyjaz­
du  natychmiast.

Patrzyłem, jak wprawnie I szybko ukła­
dał swoje rzeczy.

— Za chwilę będzie pan w dtodze.
Odparł:
— My — zawsze na gościńsku. Albo w 

więzieniu. .
— Tak, przechodzicie panowie i *yj«cie 

obok życia.
— Jesteśmy ludźmi wiary.

— Jesteście groźnie oszalałe dzieci.
— Nie, chłopcze, jesteśmy ludźmi prawdy 

i sprawiedliwości
 Wasza prawda i wasza sprawiedliwość

oszalały!
 Nie, są może tylko szaleństwem, dziś,

dla was.
— I  dla was. Mordujecie niewinnych. Dla­

tego szczują was. Kryjecie się w podziemiach, 
w szczelinach, nie znacie słońca, ani zieleni, 
ani radości. /

— Jesteśmy ludźmi walki. Wyrzekamy się 
wszystkiego po za nią.

— Wyrzekacie się wspaniałości, bo w niej 
jest zawsze czyjaś krzywda. Wyrzekacie się 
piękna, bo powstaje z egoizmu. Wyrzekacie 
się bohaterstwa, bo powstaje z ograniczoności. 
Wyrzekacie się pracy, bo w niej jest poniżenie 
Wyrzekacie się życia. Jesteście martwi.

Z dworca wracałem z Petrim i Youngiem.
— Ładnie bronił się ten Szermierz wczoraj 

i dziś — mówił Young. Szkoda, żeś go skazał. 
To romantyk.

— Rycerz Damy i Księżyca- To są melo- 
dje, które  go zapełniają. Nie widzi cierpień 
mas, unika ich widoku. Ma za mało nienawi­
ści, nie jest anarchistą. Tylko po drodze mu z 
mami — to błędny rycerz. — Chodźmy na wód­
kę — zakończył Petri.

Wstąpiliśmy do najbliższego szyniku. Wy­
szliśmy lekko pijani. Young i Petri prowadzili 
mnie pod ręce. Błądziliśmy chwiejnym kro- 
kaem po ulicach.

—• Patrzcie, — przystanął Young — w  tern 
miejscu kończy się świat!

Krótki, szeroki zaułek był u wylotu zata­
rasowany wysoką, na wzrost człowieka, ścianą, 
ułożoną z drewnianych brukowców.

_ *  To barykady — oświadczył Petri. — 
Połóżmy się pod nią x

Legliśmy wszyscy nawznak.

— Youmg, — nagle Petri — w zachodniej 
dzielnicy robuciarze współczują spiskowi księ­
żnej. Spodziewają się czegoś po zmianie pała­
cowej Trzeba skończyć z tą  zabawą.

— Nie —  odpowiedział Young. — To kró­
lestwo perwersji było ongi dla mnie przyjem­
ną rozrywką.

— Young — powtórzył stanowczo Petri — 
tę zabawę trzeba przerwać.

— Jak chcesz, Petri.
— Pretendenta, w którym są pokładane 

nadzieje, usuniemy przy pomocy króla. Lud 
nienawidzi go jeszcze bardziej.

— To mi jest wysoce obojętne, Petri.
— Przyniesiesz jutro dokładne dane o spi­

sku i zreferujesz na zebraniu. Wydamy ode­
zwę, wezwiemy do poparcia przewrotu, który 
wkrótce zajdzie. Podpiszemy wszystkie pertje, 
które współczują księżnie. Choćby zaprzeczy­
ły, to król nie uwierzy. Zlęknie ®ę i arobi, 
eo należy.

— To bardzo miłe z twojej strony, Petri, 
że <ło roboty anarchistycznej zaprzęgasz stare­
go monarchę. Miałem zawsze dla Najjaśniej­
szego Pana trochę szacunku. Teraz wiem, dla­
czego. Należy ci sdę order podwiązki.

— Jest cudna noc — rzekł Petri. — Chcę 
więcej, niż podwiązki.

— Panuj nad sobą, Petri.
— Wolałbym panować nad piękną, dwor­

ską damą.
— Petri, stajesz się monarchistą.
— Więcej — zwolennikiem pretendenta. 

Dałbym się wciągnąć natychmiast do prac ero-
i tycznych spisku-

się.
— Jesteś człowiekiem bez zasad. Wstydź

Petri westchną.
— Tak, to brzydko być poprostu cdowte-

ldem.
  Petri, mówisz, jak hrabia. Przestałem

orjentować się w tobie-
— Nie należy orjentować się wogóla 

Young — rzekł z wyrzutem Petri.
Dobrze, nie będę, Petri,

— Youug, mam nastrój.
*— To najcenniejsze, jedyni© prawdziwe.
— Kłamiesz, dla czynu najcenniejsze są 

idee przewodnie.
— Jest ich tak duto, że przeczą ©obie w 

końcu. Niektóre z nich, bardzo mądre, pozba­
wiają czyn wartości, dają zwycięstwo cynikom 
i sceptykom. Zresztą — niema wcale idei. Jest 
tylko zdolność myślenia.

— Ideja, spojona z instynktem, to wspa­
niała potęga, Young. .

— Petri, pochodzę od małpy,
— Domyślam się.

—. To była małpa idealistyczna- Paiząc 
©ię z jednostką ludzką, która była moim przod­
kiem, popełniła mezaljans. Winiosła w posa­
gu silne Instynkta i wielkie zdrowie, biorą© 
ślub ze stworzeniem przemózgowionem, któ­
re  — jak się okazało — ciąży do wegetacji w  < 
norze murowanej, miejskiej, i  boi się nat%» 
ry. To było dawno. Jestem  ze starego rodu. 
Wrodziłem się w człowieka i nie mam już ni© 
z prapradziadka-małpy", ani instynktów, ani 
zdrowia. Twój goryl wdał się później a twoją 
prababką. Jeszcze żyje w tobie coś. Jesteś 
prawie nawpół małpą. Komunikuję ca to z 
rozmaitych powodów.

(Dok. mast.) .
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4L*rodaj*M> czymiuki zdają sobie bowiem kpra- 
^ę , te chodzi tu tylko o żądaaie Fraccji, któ­
ra do ustępstw wobeo Nieuiiec nie będzie tak 
skora jak koalicja, w której dominuje wpływ 
Acglji, poparty zgodą Wioch, 
j Jedynie tylko prasa wszechoieiiniecikia o- 
łwiadoza etę za odrzucenie® warunków. Jak­
by dla prowokacji przywtome dziś wrocław ■ 
Bka „SeMesiache Zeitmrg" rocznicę Sedanu 
(1870, która wypada właśnie na dzień 2-go 
września. „Sedaa — to godzina urodzin nasze­
go zjednoczenia narodowego — pisze ta gazeta 
P  Sedan, te* będzie dla Niemców gwiazdą no­
wego życia, do wydobycia się z obecnych cięfc- 
fcicb warunków".

Stiajt ilnlUi «  M L
Londyn, 81 adonpnia.

TP. A. T.y. Dio oeontmli federacji górni 
ków nadeszły m dniu dzisiejszym ostatnie 

trawosdania a przebiegu głosowania nad 
atrajfcu, narządzonego we wszystkich 

iech całej Wielkiej Bryhmji. Koniecz- 
głoBowania wynikła, jak wiadomo, i  po- 
i różnie zapatrywań pomiędzy związkiem 

górników a rządem, których rokowania nie 
^prowadziły do pomyślnego rezultatu. Spor 
)no kwestjo dotyczą głównie postawionego przez 
górników M ania ustaleni* według ich wła­
snego projektu sposobu podziału zysków i 
eksportu węgla. Żądają oni mianowicie, aby 
zyaki były lm wypłacane już zgóry pod po* 
wtaóą podwyistsooej płacy zarobkowej, oraz 
domagają gię zmniejszenia ceny wydawanego 
im węgla. Warunek ten został przez rząd od- 
rzuooay. Co »ię tyczy wyniku wyżej wmlan- 
liowanego głosowania, to jakkolwiek Ściele 
dane liczbowe pie zo-stały dotąd ogłoszone, 
stwierdzi6 można jednakże, ie wymagana więk­
szość % została uzyskana; większość taka, jak 
wiadomo, jest niezbędna do tego, aby zarząd 
federacji mógł ogłosić straik ogólny. Przeważa 
jednak przekonanie, ie górnicy dobrowolnie 
przyjmą zaofiarowane pośrednictwo innych or­
ganizacji robotniczych. Usiłowania w tym kle- 
rtmltu będą prawdopodobnie podjęte Jut na 
jutrzejszej konferencji t. m .  trój-przymierza, w 
ekted którego wchodzą trzy związki : kolejow* 
«5w, transportowców l górników- Gdyby jed­
nak i t® konferencja nie dała pożądanych re- 
jjUltatów, to 1 tek usiłowania załagodzenia za­
targu będą jeszcze podjęto ze strony pnrlameo 
tara ego komitatu kongresu związków zawo­
dowych. Wreszcie pozostają jeszcze trzy ty­
godnie do chwili istotnego rozpoczęci* strajku, 
nawet 1 w tym wypadku gdyby zarząd fede- 
raeji Strajk tald ogłosił. W sprawie widoków 
m  pomyślne rozwiązanie sprawy, donosi 
„Daily Telegraph" ze strony miarodajnej, ie
0 itehy górnicy zagwarantowali podwyższenie 
prMukcji węglu, rząd byłby skłonny wznowić 
rokowania nad całokształtem sprawy na tej 
podstawie, biorąc równie* p-od rozwagę .pro­
centowe podwyższenie plac zarobkowych. 
Liczni wybitni przywódcy obozu pracy, w ich 
liczbie Clynes i Thomas, kategoryczne żąda­
ją przyspieszenia rozwiązania całego konflik­
tu, a  WiHiara Brace, osłonek i*by gmin z ra­
mienia górników, w sweni przemówieniu wczo- 
rajszem oświadczył: „Nie chcemy tlrayku. Ta­
cy ludzie jak ja dobrze wiedzą, Ło strajk ten w 
chwili obecnej byłby etnszmem nieszczęściem. 
Należy poczynić wszelkie tnożlinre usiłowania 
w tym kierunku, aby wynaleźć pokojowe roz­
wiązanie konfliktu. i ik. .•!.;*« w...

Kiinigswustertauaen, 1 września.
(P. A. T,). Ilpdio, Londyn. „Daily, Chro­

nicle" podaje, ie jest upoważniony zakomuni­
kować, i i  stanowisko rządu angielskiego ale 
rmieullo się wobec żądań górników.

Londyn, 2 września.
(P. A. T.). Havas. .Wedle uogdowęgo 

•fCTTstywttihfti, głdbówńnłfl' gffrnlków sprawie 
strajku, było 610 tysięcy górników aa, a 238 ty­
sięcy przeciw strajkowi. Ostateczna decyzja 
zależy od konferencji „trójprzymierza": ko- 
lejowców, gómfków ł robotników fransporto- 
wych. Jest nadzieja, ie ćohMe do bomprhmi 
•u.

l l l m t i  WF ffl'illltlt. ? :
Kiinigiwusterhausen. 1 wracania.

(P- A; ^-)- (Ra<ljo). Frankfurt nad Me­
nem: „Telegrafben Union" donnsi pod datą
1 września, że, wkrótce po zajściach w ratuszu, 
zgromadził się na Kaisersirasse wielki tłum, 
który próbował majdające się fam sklepy z 
bronią arabcr»aó, aby opatrzyć się w broń 
dla swoich Ceiów. Pewien olker Sicherbęits- 
webry, który wł«Śh;e tamtędy przechodził, zo­
stał obity laskami i zmuszony ratować się u- 
cierzką. przód napasUioazm. Wojskom Si- 
cherbeit-Bwehry udało aię rozpędzić deaiou- 
b! raut ów i przywrócić spokw-

Natien, 1 września.
(P. A. T.)Y (Radjo). W cza^e d o u ^ tra -  

eji bezrobotnych w Franlifprc'® °*J® Meńęjj, 
przyszło do starć między &ciierhewol’.Mii a 
demonstrantami, przyczem zabito * demon- 
ętrantów a 3 raniono

koncentracyjnych oddziałów bolszewickich od­
bywać eię będzie ciętyiko drogą morską przez 
Piławę, lecz nadto drogą lądową przez kory­
tarz polski. W tym celu zostaną wszczęte w 
dn. 8 b. m. rokowania z wiadrami poh.demi 
w PtanattUr. umu •*

MII YSSJ
Konigswusterhauson, 1 września.

(P. A. T.). (Rudjo). Londyński korespon­
dent „Netrwę Roiterdatnsche Gourant" .poda­
je, że rozruchy w Belfaście oznaczają w rzeczy­
wistości tylko wojnę, mającą na celu wynisz­
czenie katolików, Katolickie rodziny powy­
rzucano z mieszkań na ulice. Wielu .zagrożo­
no śrrrercją, Jłżęli rlfe wyjadą. Katolicy sprze­
ciwiają się* temu gjwrtmvrne, t  powodu tego 
w Lusburn i okolicznych miejscowościach tr.va- 
ją walki. Nie został tam ani jeden katolik. Or­
ganizacja shuifeinistów podała aa czarną i13tę 
kupców z Ulster, którzy prowadzą interesy z 
llinenjl miastami, , , ■

KSntgswusteThaueen, 1 września
(P. A. T.). (Radjo). „Daily Chronide" 

dk^ost, te w Ulster postanowiono zmobilizo­
wać odział bchblńfczyr dla pnywrócenla po­
rządku, aby w ten sposób mieć do dyspozy­
cji oddział wojskowy. Wczoraj w Belfaście na­
liczono razem 171 pożarów. A* do północy 
trwały walki. Strzelano * karabinów maszy­
nowych. Ogółem jeet dotychczas w Belfaście 
21 zabitych i 220 rannych.

[ I n  I n n
Ontgawuaterl-ausen, i  września.

(P. A. T.). (Radjo). „Daily Herald" do- 
noał, żo zawarta zestala umowa pomiędzy 
Fraucją a Węgrami, przycaem oddaną będzie 
francuskim finansistom kontrola nad węgier­
skim i kolejami i najglówuieejzym przemy- 
głecn. ft t ,»r *. <■ 's ' '

122. Bawi isi'ut KttiBltSl.
KSnigswusterhausen, i  września.

(P. A. T.). (Rndjo). 7. Madrytu dono- 
?ią: Nowy gabinet Dato‘a został utworzony w 
następującym składzie: prezydent Dato, mini­
ster spraw zagranicznych Marldz de Lema, mi­
nister spraw wewnętrznych hr. Bugallaik, mi­
nister slcarbu Pasraal, minister wojny hr. Eza, 
minister oświaty Marfrfe de Portcgo, minister 
sprawiedliwości Ordanez, minister rolnictwa 
Espada, minister ptrrfey Canele-

tb ls ie iilś* .
Berlin, 1 wrześni*- 

ł&dja). „Telegraphen H 
obkjść, że transport inter-. 
>daio - pruskich obozach

kaof, profesor Wilhelm Wundt, uumrł w mi* 
ście Groęsbotten, kolo Grimma, przeżywszy
89 lat. ... Xuhr/.v.-.fy . u  • . . .

. Ui -•* ..... ..JS •-iwa

Z Pabjanio.
Robotniczy Kornitet Obrony Niepcdlo^ośdi 

w Pabjanicach.
(Korespondencja wlaaoa). ’*■.

Z Umiem 16 sierpnia r. b., z P. P. S„
został zorganizowany Robotniczy Kejnltet Obrony 
Niepodległości, który się składa z 2-ch pnedłtawl-. 
cieli P. P. S„ 2-ch od ?/\v. Źaw. Rob. 1 Robotni* 
Przemyślu Włóknistego,. 2-ch od Rob. Stów, Spoi. 
„Związkowiec", 1 od Wydziału Wojskowego P. P. 
S„ 1 od Zw. Zew. Rotootoików Rolnych Rwcsypo­
spolitej na pow. Laski, 1 od Zw. Z*w. Rob. Poeta, 
Drzewnego, 1 od Zw. Znw. Rob, Przem, CUenune- 
nego, 1 od Zw, Za w. Rob, Preera. Budowlanego, 1 
od. Zw, Zaw. Szewców 1 Kara&sznfków, 1 od Zw. 
Zew. Rob. Prawn. Metalowego 1 1 od Rob. Stów. 
Oświatowego „Światło". Komitet ma ca oclu walkę 
z  najazdem, wyćwiczenie rezerw robotniczych ą  
tych robotników, którzy pozostają na toiejoou, weso 
bunek ochotników t opiekę nad robotailmmbiołm*- 
raaml i ł. p.

Dnia 22 sierpnia R. K. O. N, zwołał wlec, który 
afę Odbył na placu ćwiczeń etoażackich i na któ­
ry przybyło okol© 4 tyotęcy oeób. Przewodniczył 
iw . Pawotayk. . - '..‘a 'a i  .* j

Tow. poseł Swoeritoweld ■referował w dłuż- 
srato przemówieniu obecną sytuację. Tow. Gryad 
referował sprawę werbunku ochotników do woj- 
fika t sprawę ćwiczeń na miejscu. Tow. Raczyński 
referował sprawę opieki nad żoteieriem 1 sprawę 
funduszy dla Komitetu i uawofywał do składani* 
dobrowolnych składek na fundus* tego Komitetu.

Przy końcu wiecu przyjęto o Ipowigdnią r t »  
limję.

Ł ó d ź .
Przed potu tygodniami zaital aovganlaowany z 

ramienia P. P. S. Robotniczy Komitet walki z na­
jazdem w Łotai; -w skład jago wchodzą następu*- 
iący tow, tow.: RróW3ki, Zakrzewski, Boróń, Co-
bel, Eaiuźyńaiki.

KonigswusterhauBcn, 1 września.
(P. A. T.). (Radjó). Neuv.es Bhtro poda­

je, ie turecki nacjonalista Mustafa Kemal wy­
dał wezwanie, w którem nakazuje nienawidzić 
Francuzów, a stać po sironie związku turecko- 
rosyjako - niemit&kiego. Oświadcza on, te gdy 
bolszewicy wyciągną rękę d.o Niemców, Turcjo 
powinna również być przygotowana do prayj- 
5cl* z pomocą Niemcom.

Y ”  • ' zgoc wleikitja itisM jo .
Konigawusterhauscn, 1 września.

(p . A. T.). Radjo. Z Lipbka tionoazą: Fi-

; *Jtel«rsat<. aes

O Ł O S  KOBI ET.
JEDYNE NA ZIEMIACH POLSKICH PISMO 
:: SOCJALISTYCZNE DLA KOBIET. s:

D w u t y g o d n i k .
— Wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca. —. 

Warunki prenumeraty w Warszawie i na 
prowincji; miesięcznie 8 uk^ kwartalni*
24 mk„ półrocznie 48 mk„ rocznie 96 mlc. 

Organiiaęje i kolporterki otrsymają K% rabat* 
Cena numeru pojedyńczego 6 mk.

Adres Redakcji i Administracji Wareunra, 
:t ;> Warecka 7, I p. ;; n
Redakcja przyjmuje codziennie od 12 do 2 pp.

Administracja otwarta codziennie od 
9 rano do 5 po poi. — bez przerwy. 

Telefon Reuekcji 1 Administracji 83044.
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sumę fólk. §700 Uo tlej uznanie.
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crOj^irT/W jnVor*f

2 m5 ^ t
W dwu 16 b .tn. .odbył ślę na dzielniej Pra­

skiej odczyt „O kasach- chorych" przy licznym udzia­
le cat-onków dzielnicy. ' , Y '' ’U 'i:Y'S

Dzielnica Śródmieijcia. Dniś w piątek B wrze­
śnia o godz., 6.30 posiedzenie Komitetu dzielniej.

Dzielnica Wola-CzjBte. Ogólne aStSbranle dziel­
nicy Wola-Czyste odbędzie się w piątek dn. tt-gu 
września o godz. 7 wlecz, w lokalu, Wolska 44.

Dzielnica Jerozolima. Ogólne zebranie koftu- 
teiu daielnicowsgo Jerozolimy odbędzie aię w pią­
tek do. 8 września o godz, 7 wiecz. w lokrlu, Chto-
iaa 41.. Y© -Y ' 1 : r ''!

Dzielnica Praga, Zebranie ogólne kotuilolu 
izteinloowego Praskiego odbędzie się w piątek d. 
* września o god*. 7 wlecz, w lokalu, Kępna 15.

Dzielnica Powiślo. Zebranie ogólne dzielnicy 
Pow^i* odbędzie się w piątek dn, 8 września o g 

w"1®c*. w lokakt, Solec 68.. ,

,1>f * laiej‘ P<*wą*kf. Zebranie ogólne dzielnicy 
Y ^ SWej tKlb«d(Ł:e Pidiek dn.. 3  wraoS- 
Roda, 7 w loiaha Okopowa 80.

Dzielnica Tramwajowa, Zebranie ogótoe konń-
lelu tramwajarzy odbędzie się w piątek dn. 8-go 
wrzeje ia o godz. 7 wuecz. w lokalu, AL Jeroioliia-
3kle fk  ‘ f

l F i
Ze Zwiiku Robót Ziemnydt. Odomkcrwie Zwiąe-

ku, pracujący przy budowie kanału obwodowego 
w Gćcławku, a wzięci do wojska z poboru, bąd£ 
jako ochotnicy, winni zgłaszać się z  zaświadczenia­
mi odnośnych oddziałów do p. ini. Rykły, Stare 
Miasto 24, w celu otrzymania odszkodowania w 
myśl dekretu.

Rozmaitości.
Dowcipy holszewickle.

Prasa amerykańska podaje p. d. 18 o. m. <*-
depeszę: ,
LONDYN. Nadeezła tu wiadomość * Mdidrwy, 

ie delegaci polscy na konferencję do Mińska <*3- 
kali w ukryciu w pobliżu Iron tu wojsk rosyjskich 
un roskas •  Worsaawy przekroczenia haft, gdaie iah

ka
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atakująca kawalerja bolszewicka l  f  tu- 
petoem bezpieczeństwie odprowadziła do czekają­
cego na nieb delegate rządu sowietów. Pokcy, jak 
twierdzi ów telegram, odciągają edę teraz od roko­
wań, czego dowodem, że nie śpieszyli na konferen­
cją do Mińska laik, jakby tego było można oczeki- 
M i C y /  , .  j  • g

■

Język komisji międzysojuszniczej na Górnym
Śląska. Otrzymaliśmy plakat, wydany przez Komi­
sją miądzjnojzKzniczą na Górnym Śląska, który 
przytaczamy poniżej: N 1 y -j-
)> ; „Komisja aojusznica iządzęca i  pldMscylowa 
lais: Górny Śląsk. 1 ;

Rozporządzenie S
.Wobec rozprawy Komisji sojusznicy I plebiscy­

towego od 20-go sierpnia 1920 r. urządza komen­
dant wojskowy i tj|

zan iesienie stanu oblężenia  ̂ |
nad wieskim powiatem Katowickim.

'Zarządzenie dla miastowego powiatu Katowic 
itetosowane zostaje także i  dla powiatu włoskiego.

Naczelnik woisisa sojuszmicego na Góm.-śląskm 
General Gratier. Nadzwyczajny komisarz cywilny 
Kuto. p
mm, t)..‘‘»T;~i..» i itsrr. ■ an — ........ .

OBWIESZCZENIE ,
w sprawie rejestracji ludności męskiej.

-.*xlh Rozporządzenie, -• f i  d;<Ri '
W uzapełnleniu rozporządzenia mego z dnia 17 

afterpmia 1820 r. w praodmiociio rejestracji. ludtioócj 
męskiej — zarządzam: /£') j r M’tJ

Art. 1. Dla osób; które udowodnią, że w czasie 
od 21 do 28 sierpnia r. b. włącznie .nie mpgły wy­
konać formalności rejestracyjnych z powodu nieo­
becności łub obłożnej' choroby, termin zgłoszenia 
przedłużam do dnia 80 września 1920 roku.

Art. 2. Wykonanie niniejszego rozporządzenia 
przekazuję Radzie Obrony Stolicy.

Warszawa, dm. 1 września 1920 roku.
'■'•}&$ bS : 1 (—) Latin ik

-t “t -LHs General - P.Ponicznik 
Gubernator wojskowy m. at. Warszawy i powiatów 

przyległych.
.......

* . 0 . 8 .
PRZEPISY WYKONAWCZE.

Rada Obrony Stolicy w wykonaniu rozporzą- 
#D&ńaa p. Gubernatora Wojskowego z dnia 1 w e ­
k u  1920 r. oznajmia, co naMtępaje:

Wszyscy mężczyźni od lat 17 do 50. m;e$zka- 
jący w Warszawie i  na jej przedmieściach, obowią­
zani do rejestrowania Kię w biurach rejeatracyjinych 
R. O. S. na Zasadzie rozporządzenia Gubernatora 
Wojskowego z dnia 17 sierpnia 1920 r., a którzy 
w terminach, w rozporządzeni wtem wyznaczonycn 
t; j, między 21 a 26 sierpnia r. b., ni o byłł w moż­
ności zgłoszenia się osobiście do rejestracji i  otrzy­
mania karty legitymacyjnej bądź: aj z powodu nie­
obecności w tym okresie w Warszawie, bądź b) a 
powodu obłożnej choroby, winni dla uniknięcia od­
powiedzialności i  następstw niozaopaArzenia się w 
karty legitymacyjne (ant. 6 rozporządzenia z  J7-go 
sierpnia 1920 r.) we własnym interesie zarejestro­
wać się w śpoSób poniżej wskazany? " J

1. Powracający do Warszawy niezwłocznie po 
nmeldorwaniu się w miejscu swego zamieszkania 
Winni zaopataeć się w zaświadczenie rządców do­
mu o terminie ich powrotu do Warszawy z© wzmian­
ką. Ż6 w okresio między 21 a 26 sierpnia nie była 
w Warszawie meldowapł, ■■ j 

i 2. Obłożmiie chorzy winni zaopatrzeń się w Swia- 
deciwo tokarskie, stwierdzając® chorobę, tmiemo- 

, ilLwiająeą wychodzenie z  domu w czasie między 
21 a 26 sierpni*.

8. Rejestracja obu tych' kategorji osób będzie 
dokonywana od 8 do 30 września r. b. włącznie w

biurze Sekcji Rejestracji Rdy Obrony Stolicy (War- 
szawa, gmach Ratusza, Biuro Rady Miejskiej) oo- 
ddeunie oprócz niedziel i  świąt w godzinach od 5 
do 7 wieczorem. 1 IVt, i V . ; ,M-t[ , ■ ■ ■

4. Na zasadzie ant. 4 rozporządzenia z 17 sierp­
nia r. b. wzywa się rządców domów, prowadzących 
meldunki, ażeby wazysttdm przyjeżdżającym do 
Warszawy pray ich meldowaniu się komunikowali 
treść niniejszego rozporządzenia, 

i .Warszawa, dm. 2 września 1920 toku.
Przewodniczący R. O. S. (—j A; Śliwiński.
Komisarz Sekcji Rejestracyjnej R. O. S.

, (—) I. Baliński.

11,1,1............

Kronika.
Cena chlclm. Cena chłeba żyfatego, jaka spiwe>- 

daiwauy jest obecnie na karty chlebowe, wynosi 
mk. 4.60 za funt. Dostawa chleba do skteitaic zo­
stała rozpoczęła wczoraj. - ; t i - '

Karty opalowe. Wskutek licznych zgłoszeń 
Wydział Zaopatrywania prosi nas o zaznaczanie, iż 
(wstrzymał realizowanie jednorazowo całych kara 
Opałowych i  źe składanych o to próśb uwzględniać 
Obecnie nie będzie.

Z kursów dla dorosłych m, st. Warszawy. Z
•powodu zajęcia większości lokali szkolnych przez 
władze wojskowe, .początek roku szkolnego zostaje 
opóźniony o 2 tyg. Zapisy na kurs rozpoczną się 
13 września 1920 r. Drn. 8 września w środę o godz. 
4 pp. w sali Konserwatorium odbędzie, się walne 
zebranie słuchaczy i współpracowąlifdto kursów, w 
celu omówienia pracy aa kursach.w związku zchwi- 

obecną. ; >rtd
Loferja państwowa. Biuro Prasowe Min. Sk#T- 

bu komunikuje:’ Generalną dyrekcja loterji pań­
stwowej zawiadamia, na skutek licznych zapytań, 
że ciągnienia 5-ej klasy, 1-ej loterji. odbędą się zu­
pełnie normalnie, w przepisanych i w planie gry 
ogłoszonych terminach, zatem począwszy od 13-go 
września r.-b. kolektorzy w miejscowościach, czaso­
wo przez nieprzyjaciela zajętych, a obecnie już o- 
swobodaomych, jaketeż wogóle w miejscowościach, 
z któremi maranie wskutek wypadków wojennych 
komunikacja pocztowa jest utrudniona, winni zgła­
szać się natychmiast osobiście lub przez pełnomoc­
ników po odbiór losów do kl. 5-ej, ażeby mieć możr, 
ność odnawianiu losów graczom, przed rozpoczęciem 
ciągnienia. Grającym na loterji przypomina się, w 
ich własnym interesie, obowiązek odnawiania swych 
losów u właściwych kolektorów, w termini© prze­
pisanym, gdyż inaczej tracą swe prawa do gry W ó- 
statmiej, najważniejszej i największe szanse wygra­
nych, przedstawiającej klasie.

Zaopatrzenie emerytów. Biuro Prasowe Minł- 
słerjutn Skarbu komunikuje: Minisierjmu Skarbu, 
w wykonaniu uchwały sejmowej z daiia 2 lipca b. 
r,, ;Wydąlo do Izb skarbowych rozporządzenie, aby,
aż do czasu uchwalenia ustawy emerytalnej, wy­
płacać emerytom cywilnym zaopatrzenia, wraz zę 
wwystidemi dodatkami drożyzn ianemi, w podwój­
nej wysokości. Wyplata zostanie uskuteczniona oa 
dnia 1 czerwca b. r.; różnica zaległych zaopatrzeń 
będzie wypłacona zaraz po dokonaniu obliczenie. 
Analogiczne rozporządzenie wykonawcze dla eme­
rytów wojskowych jest w opracowaniu Ministerjum 
Spraw Wojskowych. (PAT), «i * ,•*■ ;

Zmiana adresu. Generalny Inspektorat Armji 
Ochotniczej komunikuje, i® biura jego zostały prze­
niesione z  Al. Szucha na ul. Polną 46 (gmach szko­
ły Ran talem) za wyjątkiem biur Oddziału II, któ­
ro od poniedziałku będą się mieściły iw gmachu 
Uniwersytetu,

Komitet Obrony Państwa Zjednoczonych Or­
ganizacji Żydowskich przy Zarządzie Warszawskiej 
Gminy Starozakonnych wystosował odezwę do lu­
dności żydowskiej, w której wskazuje aa dotych-

czasową swą działalność w sprawie obrony stolicy 
i wzywa do dalszych ofiar 1 współdziałania a oaJą/ 
ludnością. a  ■-» •*?• V,-- V s -w 4 '

Rejestracja Instytucji propagandy artystycznej^
•„ Mtoisterjum sztuki i  kultury zwraca się do 

wszystkich instytucji, związków i osób, które biorą 
udział w propagandzie artystycznej dla celów O  
brony Państwa z prośbą o nedostenie Mułkrórjuto 
wykazu, uiatwtejąeęgo rejestrację prac przez wyn 
nrieuaon® czynniki wykonanych, oraz o nadesłani* ’ 
wraz z odbitkami fotograficmomi. litograf,icznemi 
lub fotochem!c*netni tychż© prao, do!{‘®dned® adi®-' 
su oraz nazwiska i  radomia autora, wykonawcy i  na- 
kladcy (dla ceiów ©wentuakioj reklamacji* potrze- 
bue są Miinisterjum ścisłe dane, dotyczące atosuu-, 
•ku autora do obowiązkowej lub ochotniczej służby 
wojskowej).

'L prac nadesłanych zamierza Ministerjum eor- 
ffamizować „Wystawę Propagandy środkami arty- 
Btyczn®mi“,"  obejmującą prace reprodukowane I 
projekty; orygima Ine. L, a o,,

• T-arjirin nadsytenaa eksponatów wystawowych' 
upływa z jcońcem listopada 1020 r. Prace" mają byś, 
sprzysyiafle ‘ na koszt nadsyłających i Kropetirzone’ 
uwagą: Reiertreeja i  Wystawa; do Wwtsiafu II 
Sekcji I Ministerjum Sztuki i Kultury, Warszawa* 
Ordynacka 15. Lnapektonat szkolnictwa osómoktttal- 
cącego.

Ministerjum zastrzega tobie prawo pierwokupu 
nadesłanych prac na podstawie porozumienia się 
tt autorem, względnie wfgśoicielem eluspooaite.

■W łączności z „Wystawą Propagandy środkami 
am-^fcajemi" Minisferjiim. prosi równocześnie-o 
nadsyłanie n'Stolidch prae IRofackrób r. pwnaąandą 
związanych, jako to: 'broszur, artykułów, pism uk>- 
łąych, odezw, nalepek,- cytat, poeejii* rozpraw, szki­
ców. predekcyjinych i t. d. trtorJTj  ita*

Rejestracja i Wystawa projektowana odda nie­
wątpliwie usługi zarówno potrzebom i upamiętnienia 
calej -danćosłei działalności propagandowej w epsce 
najgroźniejszych zmagań się narodu, jak i  potrze­
bom dalszego, racjonalnego i .ękuteczuego jej sto- 

a.
Tajemnicza afero. Dnia'81 sierpnia na dworcu

kolejowym w Krakowie' aresztowano niejaką Mak­
lerów ą, w walizie której żnaleriótio banknoty ame­
rykańskie, niemieckie oraz monety złote i srebmes, 
w'artoM 'ogólnej ,7 miljobćw mśiek. "liii paczkach 

'z pienięJsmi są.ńaiklójone papiery z jakimś szy­
frem, Prócz tego p-7.y Mahlerowej znaleziono kil- 
ICauÓŚcie listów d® osób, ukrywających się w Wie­
dniu. śledztwo w toku.; “9**4 i.i'tf (T Ir T fc i t’- : 'li f '

(m) Wybuch granatu. Na etapie Powązki 16- 
lepu,..Tadeusz Kobyłecki (uchodi<»), bawiąc aię 
zhałericmym granatem ręcznym, upuścił takowy 1 
Spowodował wylmoh, wskutek czego 17 osób z po­
śród uchodźców' odniosło lżejsze rany i  enajtruje aię 
w szpitolu na etapie Powązki, zaś 4-ck oiv-»śo ran­
nych odwieziono do sapdtela św. Ducha i Dz. Jezus.

(p )  Wypadek samochodowy. Przy zbiegu ulio 
Wąskiej i  Długiej samochód wojskow7  ar. 11 JOB, 
prowadzony przez saótera Jama Szmroka, najechał 
na wóz Gitli Hiipnef z  Żelechowa. Wakulek wypad­
ku jeden z koni uległ ziaananiu prawej nogą i zowtal 
zabrany przez właścicielkę.

(m) Kradzieże. Marcelemu Aleksandrowi, wt- 
mieszkalemu w hotelu Rzymskim oczy u l  Nalewto 
lic. Aa, akradaiano 200,000 mk. goówką.

J — Stanisławowi Olszewskiemu pray ul. Okopo­
wej nr. 83 skradziono prac® abno z  nusszkaaia 
0,000 mk. gotówką.

— Na dworcu Warszawa-Glówna skraddooo 
Bolesławowi Kieszkcnvskiemu walizka z rzeczami, 
wartości 45,000 mk. W sprawie tej kradzieży za­
trzymany zositał Robert Fot. •< i » ,■

Tcałr i Muzyka.
• I  opery. Dziś egzotyczna opera FtiaMego 

Madame Butterfly". i • ■., , u;
f • Teatr Roimaitości Dziś ukaże aię pierwszy rac

m  tej wenie komedja Koraont-owaktogo «Puumi 
•mężatka**, t "ii*. . f l - l -n -i-,.

Teatr Polski, Dtfiś 1 dni następnych komedje 
RurakowAJego „Wesołe Fousia".

Teatr Mały. Dziś i dni następnych milą toazne- 
dja amerykańska „Ktaudjuae**. r' 1 j jj

Sala Rosrywek żołnierza 1 ochotnika. Dziś i
jutr® program składany: muzyka, śpiew, deklama­
cja, balet, popisy cyrkowe. Wejście dla wojskowych" 
1 marka.

Oo sp r z e d a n ia

- willa w Sulejówku
dr. Ż. W. Brzeskiej 5 minut od stacji, 1 dom murowany 
1 zabudowania gospodarskie, ogrodu 1 morga i placu 
16,000 łokci. Wiadomość w A d m in is tra c ji „Robotnika*, 

w kasie od 10 do 3 popoł.

2000 (Owa tysiące) marek nagrody
otrzyma kto znajdzie papiery" *a w ie r a ją c e  
r ę k o p is  z a g u b io n y  w drodze odbytej pospiesz­
nym pociągiem nocnym z Kalisza do Warszawy 
dnia 2 września czwartek, w rękopisie są zebrane wia­

domości o lewolucjl 1831 r. w Kaliszu., 
Wiadomość: Warszawa, Wilcza 2| m, q.

Potrzebne są
2000 łóżek

żelaznych piętrowych. Oferty z podaniem ceny, miejsca i,te rm i­
nu dostawy, wymiarów, wagi i opiau kierować do dnia 15 wrześ­
nia b. r. w zapieczętowanych koptrtach na imię Państwowego 
Urzędu do Spraw Powrotu Jońców, Uchodźców i Robotników, 

Królewska 23. W arszawa. 6824

; KONKURS.
W y d z i a ł  P o w i a t o w y  S e j m i k u  S t o p n i -  

c k l e g o  w  B u s k u  K . l e l » o k l m  rozpisuje n in iejszym  
konkurs na posady sil nauczycielskich do 4 o klasowego gim­
nazjum w Stopnicy.

Reflektuj* się ha profesora nauk matematyczno-przyrod­
niczych. historycznych oraz filologa.

Oferty wraz ■ dołączeniem curriculum vitae oraz poda- 
niem warunków wnosij należy do Wydziału powiatowe*© w Bu­
sku p o  d z i a ć  IB  W r a c a n i a  1 9 2 0 , r .

Kandydaci uczynić muszą zadość wymaganiom stawianym 
prze* Ministerstwo oświaty kandydatom do rządowych szkół 
średnich. ; . " • • : n'.-.i .-•■•'•: . ;•

ó i1 - Przewodniczący Wydziału: 
C IS Ł O  W . P.

D r .  M . T u c h e n c H e r
b. lekarz polikl. prof. Lessera 

Choroby wener. x skórne (wło­
sów) niemoc płciowa 10 — 12 i 
4 -7 . Królewska 27, m. 1. Te- 
_________lefon 14-27. 6735

o t  h t a i j a i  f t iu c i i
*1, *t a r *ł y o rd y n a t, s z p lt.  

W oneri sk ó ry , płciow o.
Królewska 29a od 

6 | , - ? ' |3. Tel. 145-44.

i OCLOSZEfllfl OKOBflt. *
mara]/ doskonały portret 

JU UldiEft z fotografii „Zjed­
noczeni portreciści**. Złota i«.

f]nU 81 sierpnia wyszedł z  do- 
UnlU; m u  w Druazkowie 6łow. 
Mech- pólskich Jan  Zujko chło­
piec la t 12 I do tej pory nie 
wróteił. Jeźełi ktoś wie o j*go 
pobycie, proszę dać znaó ojcu. 
Pruszków Stow, ilech. polskich 
Jerzy Zujko. 68i4

  ■ " •— " •

s łe n o g ra fjl 1 pisania na 
(tUlwR maszynach Sekulowlcza. 
Zórawla 42. Wykłady d la  każde­
g o  o d d z ie ln ie . Z am ie jsco w i li­
stownie. 6679

f i u t l l n i a  WaJn e ra (B ie lańska  5) 
I ł | I gIu1u wypożycza wszelkie
p o d ręczn ik i d o  w szystk ich  z a k ła ­
dów  n au kow ych . 6109

Wydawca: Naeg. Rada FalsJt. Fartji Social. Qdbito w drukaroi „Robotnika“, Waracka 7, Redaktor Naczelny dr, Feliks P erl


